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TADEUSZ SZEWERA 

łe wąskie ullczki na 
przedmi<'śclu. Domki 
.nleduż<', parterow~ 

ozwalony plot, wy„ 
1>olsty rhodnik, odrapane z 
tynku ściany. Na podwórku 
skrzypi studnia na korbę.„ 

ZIY pies szttt>ka na prz!' • 
~hodnla .•• Konie dągną dęż
kl wóz wyładowany wę-
1lem„. 

Przed jednym z domów 
r.amlata brudy z chodnik;\ 
opatulona w chustkę kobie
cina. Zaczepiam ją: 

- Pani tu mle!l'Lka? Co 
ISłychać dekawego? 

- Co slyrhać? Nic nie sły
chać. 

- Nic się nir dzle.le? 
- Nic się nie dzieje. Bie-

da i tyle. 
Ale ja w .to nie wierzę. 

„Na wszystko bowiem" -
Jak powiadali\ filozofowie -
•• należy patrzeć z punktu 
widzenia". Więc .,, „punktu 
widzenia" tej przygodnie 
apotkaneJ kobiety, faktycz
nie nic się tu nie dzieje. Z 
mojego punktu widzenia ta 
11JIM:ka kryje na pewno .Ja
kieś cieka wf\ tajemnice. 
Kiedy 7alntrygowany krzy
kami doehod7.ącyml z domu 
pned którym staliśmy, u
pyta.łem ją - oo te hałasy 
znaczą? - otrzymałt>m ob1>
Jętną, zniecierpliwioną od· 
powiedź: 

N 'i ( ,, 

Wdrapuję się po stromych 
drewnianych .schodach r1a 

drugie pięlro I podsłuchuję 
P<>d drzwiami. I oto jestem 
świadkiem bardzo prozaicz
nej kłótni. Wr wsp1ilneJ ku · 
chni skaczą sobie do orzu 
dwie młt>de kobiety. Jedn.l 
chce gotować i drul{a chce 
gotować, Ani jedna, ani 
druga nie ma zamiaru u· 
siąpić. Padają epltc>ty, w:v:t.
wlska. obt>lgi. W pewn:vrn , 
momencie drzwi się otwl~
raJą na korytarz. Wyr.i:ueo
na z kuchni k11bleta jt>!lt 
wzburzona. Zbit'ga po scho 
ciach na dól. Pędzę za ni:l 
zaciekawiony, co będzie da
lej, Kobieta ubiera sli; w 
płaszcz na ułlcy.„ Gdzieś bie 
gnie.„ Nirmał Jednoczcśr.lc 

wehodz.lmy oboje do pokoju, 
w którym urzędu.le dzielni· 
cowy funkcjonarim1z MO . 

Funkcjonariusz zna Już tr. 

O MUZEUM 
• • • 1 nowoczesnosc1 
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Blwa 
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roku, z wyżyn 
mieszkańca Warszawy cha
rakteryzował kulturę łódzką 
niejaki Adolf Starkman. 
.Jak daleko odesrz.llśmy od 
tamtych czasów! 

No wl!iśnic, .Tak daleko? 
Starannie zatykając nos 

przechodzę przez i;ikrawek 
podwórza, pozostalo.~ć po 
wielkim kiedy!; placu mię
dzy nowymi blokami. Wzdlui 
aiurnwego murku, 'który o
gradza wybit~g dla „malu
chów" ze żłobka, stoi rząd 

pu zek na śm~cci, ofwarty<;h. 
p1zepclnionvch 1 u hną
cych T vo ta hrzt1oslrn 
naszej „małej urbąnlslykl" 
nie r~i Jakoś obywateli 
p1-zedmle§cia. ani op!l'kunqw 
dzlecia1'ńi. Z przeprowad;i:o
nej acl hoc ankiety upew
ni.am się, że ów naturalny 
fal« w niczym nic nar 
lokalnych obycz 
też norm 

pen e •) Inteli enci z 'koloro~ 
wych bloko\li mE' reagulą. 
. araJ' ę M t'O&tu nie 
do trzegac kłcPot.li\liego 

iedz.twa. Nikt nie za uaeru„ 
JC, że. z po awędką mofo• 
by się przep1e.ć na wygod
ne łęwk1 pnbll kiego, ukwie„ 
concgo kweru Nikt nie za„ 

'nnych form roz· ........ ...: 
ajbll7.szcgo 

ych kin 
ów. w 

dalszej 
dwie 

. Tut 
nic wy-

rejon je t „in• 
lnie zorganlzowa-

o po pol ku znaczy: 
ze wyposażony w pła-

wki kultury masowej, 
Gdzie indziej bywa gorze). 

Latw<> •o stwiercluć na
wet bez f0:8PU ·zeza n la &ię w 
.,teren". Wystnrczy obejrzeć 
manę f,odzi - taki plan !!Y
tuacyjoy z naniesionym roz
m1e&~częniem pod lawowych 
oś.J'QdkóW .kulturalno-vwór
c.zych. 

Wbrew admini tracyine„ 
mu podziałowi na ctzlelnke. 
a wyłącznie 1.c względu na 
~ęstość zaludnienia. odłe
głość od centrum miasta 
oraz łatwość komunlkac:jl 
należałoby podzielić l,ódf 
na trzy strl'fy koncenM"ycz
ne, przy czym o uKladu 
stanowiłaby - jak zawsze 
- ulica Piotrkowska. Wlaś· 
clwe śródmle de zam •kało
by się wowcza w dość re
gularnym pro okqd mię
dzy ulicami Półn()C)'lą, że.. 
romskiego, Worcella I Tar-

•) Ił ńba l r.IU, kto Ź~ O t)'11l 
m~au. 



· fla~za ~zkólJia 

O zaszczytnej 
pracy i płacy 

adwokata 
U n nic ma prac nl<'7:"--

~u:i.yl n)'l'h, b waJI\ tyko ni.? 
:U SlCZ tnc plarc. Stąd m•) • 
gę ' mi11Jo mówic o za Z<'zYt-
1wJ 1>racy I płacy adwoka· 
1.a. 
Wywoł la ona ostatnio nil· 

mlt;tn;\ dysku ję na łam~·n 
„Polit:vkl". Czekah·m derpll
wie z wtrąceniem swoich 
trn·<'l1 "roszy. aż sle ona za.· 
ko1i<l'ty, Urwała lę wszak
ie la dysku Ja nagle I nie· 

r><>dzl('wanl(', nie dając żad· 
n ·eh konkluzji. Widocznic a
takując adwokaturę uznali. 
źe ndwokal.ów i lak nie 
1mr:cgadają. za adwokat'( do · 
- ~11 do przekonania. k w 
tym ·zcz('fÓlnym l Jcdynym 
wn11ulku wla nie mllt,'Zenie 
Jest dla adwokatów idolt'm. 

Abk na adwokat.ów po
prowadzonv został od strony 
kle z ni. l'zyk>lnlk w Uficie 
do ,,Polltykl" 11twlerdzi1, ze 
adwokaci zarabiają krocie, 
że nie Jest to uzasadnione 
iadnyml połcCT.11ymi racJ. • 
mi I ie trzeba „znacJooaJl
zowa-0 adwokaturę''. 

Ad vokacJ odparli na to. 
:ie 1'.&rabiaJą grosze, ie na
donalizarja adwokatury by. 
laby wykrzywieniem wymla.ru 

Jlrawlcdllw°'cl, że adwok.i-

będ7if' płacić legalnie lub nic 
legalnie, to znaczy adwoka
towi „Indywidualnie rosp1•
da.ruJąccmu" Jak I adwoka
towi z ze11połu, spółdzielni 
lub z państwowego przedsię
biorstwa obrończeco. adW<> · 
katowi J>OzostaJąl'emu na u· 
rr.ędnlczf'j peWiJi. 

I tnleJe drugi jeszcze za. 
wód, składaJ~cy ludzl'.lnl u 
.sługi warte „każdych ple
nlęd·ty" - zawód lekarza. ,\ 
jednak przeciętny czlowll'k 
bardziej Jest skłonny pła
cić adwokatowi niż leka.rz.o
wl. Po pierwsze dlatego, i.e 
lckan: Jest dlań bardziej rc
pre-1.entantem OfÓlncJ wiedzy 
- medycyny niż Indywidual 
nym cudotwór~ I wiara w 
Jero moillwt>5cl Jest bar
dzlł'J wla.rą w medycyDt;, 
wiarą, ie decyduje tu jef 
poziom - niż wiarą w do
ktora X. Po drugie, dlater<1, 
źe w opinii apolcczneJ etyki\ 
lekarza cle11zy się wlęk z~·m 
zaufaniem. Pacjent Jest zwy. 
kle przekonany, że lekarz 
będził' się nim opiekować 
nlezalrinle od sprawy hono
rarium. 

Oozywlicle powiadam tu 
wuy•tko w aenale wz.-lęd
nym, POrownawczym :i: ad
wokaturą I Ja.ko ar.-umentu 
użyję tu stwierdzenia. ie 
wię<'cJ ludzi korzysta z u 
sług darmowero lekarza ··" 
ubf'zpif'czałnl'' niż z usług 

adwokata z urzędu. 

stwierdziwszy. ie wysokie, 
czasami omijające wsul
kle cenniki 1 kasy zespołów, 
zarobki adwokatów maj:\ 
('harakter obiektywny, mógł
bym po1>rzestać na tym 
stwle1·dzenlu gdyby nie waż 
ka .społecznic konsekwencja 
takowego stanu r.1;eczy. 

ytuaciJa, w której uposa. 
ienł adwoklMlkic Jest nit•· 
wspi>lmlernle wy:isze od pro · 
kuratorakleao I ędzlow11kle
ao tworzy tenclenoJę do ucil~
kanla " foteli ~kllr~yciel-

UWAGA łfA RADIO BERLll 

31 sierpień 1939 r., godzina 23.00. Komunikat 
nadzwyczajny: „Powstańcy polscy zaatnkow11li te
rytorium niemieckie i opanowali nu p~wien cza„ 
radiostację w Gliwicach„. 

O GODZINIE CZWARTEJ 
NAD RANEM 

Wwdomoocl tej nie wyczy 
t.nliśmy z ga1.et. Obwic.śclly 
ją wzdłuż całej granicy .al
wy n iem ieckich armat, ob
wieściły ją bomby spadają

ce na bt'l.bronne, uśpian·~ 
j 7~tc mia•ta i mia cc1.k u. 
Mi zknńc.v Pra 1.ki w p0wic 
de wie)uńslcirn , n ie w1-

dzicl1 nawet momentu wv
ważen i a szlabunow na 1.0-

ie wiodąc<.'.i d > słaW'C'ln c
go , kwanmtann ilrn". Spn:i 
j • 1..cze. kiedy żołdacy h·
tl<'ro\1.-ocy zrywali bi n łcgn 
oi-la. Województwo łudz !d c.: 
od pierw z.ej chwili znalazło 

się w ogn iu. Jc?i:w:.-..:e o 
zmrdku zapaliły s ic: pic1-v. 
sze <l .my n.a wsi pod
wicluń kfoj . Armia „Lód i:' ' 
pod dowództwem gen<'l'a h 
dywizji Jułiu. za Rómml a , 
p17,eżyla swoJ krwawy 
chrz t bojowy. a Wołyńska 
Dryg da Kawalerii pułk w. 
ni ka Fil'ipowlcza. wcho-
dząc:i w skład tej annd 
piervi;1.ą krwawą szarże: na 
c1.olg1 W pierw ·zym . tarciu 
z czwartą dywiz.ją panccr.1'1 
N iemców padło ponad dwu 
etu ul~mów, nie Jicząc ran
nych . Polacy .9traciłi trą 
działa ale był to też ich 
pierwszy wielki sukce ; . 
Niem(·y str,1oili ti"Łydzi eś~ ~ 
procent nacierających czoł
gów. 

Pod wlec-1.ór 1 wrześni 
oddziały uslemna lej dYWJ· 
zji piechoty niemieckic•j za
j~ły Rudniki i ro1.pm.11awa
ly wzdłuż lewego brzegu 
Warty docierając pod K1·.tc
<:z.ów - cz.tC'I naście kilo
mct n iw na wschód od Wie
lunia, 

N;1Jpiękniejs?.v jcdnn.k bl>J 

nyd1 ni poclzlewanvm na
tarrtem lotnictwa I odd7ła 
łów wojaka, Niemcy 
wtargnęli na na'IZ<' terytor
ium nie wypowiadając u~ 

przednio wojny. J,otnłctwo 
niemieckie wykonało szcrl'lt 
nalotów na p<>szt".r.egillnc 
punkty całego łt•rytorlum 
Polski.„ 

l'od Kutnem ostrzela.no z 
ktirabinciw maszynowych I 
obrzucono bombami z lotu 
nurkowcgo porh1g ewakun
cyjny, W Grodnie uszk:xlzo 
no kościół katolkkł, a w 

Blałcj Podlaskł<'J cerkiew. łaniach rozhlltśmy epl~m 
Meldunki o dal. zym bom· a.rtyle-rll pochwr p1111cwn1 
bardowi1nlu nadchodz~ przeciwnika, blo~ do nle

W rejoni<' gdańskim rO'Z· 
wija ię silni• natarcie l~t
nicu- na Gdynię, która w 
ciąg-u dnia dzbleJszc•go :r.naJ· 
dowala się pod ogniem 
bomb, 

STRATY NIEPRZYJACIF. 
J,A: W ciągu <Inia clzi. Ir.I · 
szrgo 10sti\IO ogillem s.tr~l 
conyr-h 16 amnlotilw nit•· 
mleckkh. Straty własne -
2 11amoloty, 

Równnc1eśnltt z nalotami 
rcnporzęły ale dzl hnł., 
woj k niemieckich, ktl1re w 
róiny<'h punktarh na11:ier11 
pogranicza wtargnęły na 
polskie terytorium. Walki n:\ 
poaranlczu trwają. N•Jwlęk· 
He nah:tcnle walk na 111 • 
ku. W dotychc;c11owych diia 

wou obsadę. Unlenkt>dUwlo
no kilka czołgów. W róż· 
nych punktach walki \nię· 
li 'my Jeńców. W Cidań1ku 
trzykrotne nał&ttle na We
sterplatte sostało od Parte •. 

PRZEl:.A!\IANIE ł'RONTU 
NAD WARTĄ 

2 wrześn ia 1939. Podod
d·1.lały .iedcnastcl(o korpu li 
niemieckiego ah1kują po1y
cJe 30 dywizji piechooty ar· 
mi1 „Lódź" w rej c11ie Krze
ez.i>wa ! Dziulo;;zyna, Oko
ło połudnl11 Dt.lułostyn pr~e 
żywa s ilnt• bombardO\l.•ani 
artyler.vjsklc a nast pnie 18 
ni miecka dy izja J'le<.:h~y 
rnazn nu p zyeje bronione 
r>r-1.c-1. 82 p11lk r>:c choty pc>ł-
ki .I 11 19 nu pu1.yt•Jc 84 pal 

ku . Dwa putki >1lawiają o
piir ci.wom dywizjom wrog:l . 
Mimo heroic~nel(o kontrata
ku irzedego b t.ołionu 82 
pp, który ndr7Atca n cz;\tko
wo N iemców z;. Wart~. ·•· 
pa nowują oni do koócn dnia 
ca ły ro jon dt.ialo zy1'1~ieg, 

l11ku W~ll ty i wchcdza n·.1 
północ otj dn>ii polnej Dt:ia 
łt\.~zyn- Kamlon . 84 p!>. nie 
pozw !ił 1..epchnąć . ie: z zal· 
mowanyC'h oozycji, dopit>r0 
n iepowodzenie nu skrzydle 
osłanianym prze7. 82 pp znm 
allo do wycofania się do 
miejscowości Szczyty. 

Obydwie dywizje niemiec-
kie doznały dotkJi.'A:ych 
trat. 

W międzyczasie na 1yku 
dwóch armii polskich -
„Kraków" i „Lódż" tv.rorzy 
s ię niebezpieczna luk:i. 
Piętą achillesową okar.uje 
się bohaterka ,,Potopu" ezę. 
~t'~ichowa. Puł'kownik Fili
powicz udaje sic: do cz~
lltochowy na T.wiady. gene
ra·I Rómmel na?iera na do
wódcę annii „Kraków" ge
nerała Sz.yilinga. Mimo za
pewpicń ze strony Krakowa, 
właśnie. na C~tochowlc 
1r int peka. Lukę wykorzy-

toczyły dwudzic ty p4erwszy 
1 <lv.; unn5ty pułk ułanów, 
które na polanie w i Mokro, 
w J> M'llcc'll e wie.luńsikim, od-
1><irly przy wspardu a1tyle
rY j kim pięcd.tiesti~tciw trze 
ciego pociągu pancem~go, 
trzelajiic z lekkich d.liHl na 

Czolui niemiecki!! por! n~/aloszynem w marszu na 
He1<lo111s/ro (:.! IX 1939 r.) 

tujc pierwsza dywizja Pl\n
cerna Nieme~. która od 
świtu 2 wi:-lcśnla roz.pocr.yna 
energiczny I niczym nie za
kłócony marsz w kierunku 
wsch• dnim. Jedyną prz.eszko 
da będzie już odtąd dla 
niej nasze lotnioetwo bomba·r 
du.i ące i oiti<>ń artylerii 7 
dywi1ji piechoty armii gen. 
Sz:ylllnga, gdy prawe skrzv
dlo niemiecki~o zagonu 

wpram, alak całej Pilnce.r
lloj <iywiz..ii niemfet·kieJ, od. 
rziuca.1<1f J11 nawet do tylu i 
umnc1lltdąc BWO.ic po7.ycje ..• 

KOMUNIKAT ZTABU 
NACZEI, EOO WODZA 

NR 1 

tura musi pcnostać nwo· 
dem „...-ulnym'', ie to rodzaj 
sztuki, łw6rczo d, dalej, ie 
w zl'\lklł\ nllcjonałlzacJc ł:!l.Y 
kolekt)'wl~Je ucranlczalyby 
prawo wyboru obrońcy -
prawo fundamfllttalne dll\ 
olldn1·go w mlaru aprawle

dliwośei, 

Dnia pierwszego wrze~nfa 
1939 raku w godzinach ran -

kkh I aędzlów na lawy '> · 
bni6cze. Jt.'Bt w normalnt'. 
ludzkie I oozywbłc. Władze 
admlnidru.lące sądownictwo Rekon1?11sans motocyklowy 

Dalszy ciqg 

na str. 6 

Potem w dyskusji wi~le •i~ 
mowiło o problemach ety
("Ulyrh pr&<•y adwokata, llł· 

ddt.i kłóciło o flskallL 
Sprawa zarobków adwO· 

ka tury ,it:st kla.~ycz.nym bł-.· 
dnym k!>łem. Ad wok act, 
)lrzyna mniej Jrh znaczm' 
<'zęśc\ zarabiają bardzo du · 
7-0 lub duł.o. 7.arabiaj~ nic. 
7.alcżnip od tego czy przyz . 
11aji1 Ili(,'! do tc•i:o cz:vk>lnlkom 
Pra Y <'ZY ni<'. Stanowi to 
walor immanentnie 11n.ywią
~any do kh zawodu I prak
tymnle nlt•zwalC'l&lny. 

zlowlek zazwyt'Zaj przy
cłlodzl do adwokata w 
dwóch sytuadach źyriowyd1: 
albo gdy 1>rowadil z klmi 

11ór o jaklc4 dt>bra mate•·· 
ialnl', majątek i chre ,... 
we dobra uzyskać lub o
broni(-, albo ki<'dy zagrał.a 

mu kara pudła. 

Obie h': sytuacje· skłaniają 
Ko do nlelicunła się z gr••· 
t;icm. l'ierws1,a z uwaiti na 
to, ie Jakic by nie było owo 
honorarium, w wypadku pr.:i 
<'<'SOW(' o zwvrię twa opł.u·I 

ię ono owieli-. - dru>:·l, 
ii uniknli:cie kary wl1:zic
nla wartn Jest n Ofl'ÓI ,,każ
d r.h płc11iędr.y". 

KII nt cotów Jes~ I gołlnv 

atat1'łY •1!2 wł loma Jqi p11- 1m-------------..----------------------------------amnlęclan1l 01ranlczyó tcn 
od1>lyw. ia.c1ne1 i tych po1u
nfęć, w Jl'IH!cle rzeo1y ad· 
mh1i11tracyjnych, nie było 
d1111kon le. kaicle saa mia
ło w oble coś niezdrowe· 
au, krzywdv.ącero. anormal . 
11cro. żadne tei nie było 
skuteczne. 
ł'akt faktem, ie powoli. ale 

11tale naJlcpsl prawnicy u
ciekali, ucł kają I będą u
clek14t du adwokatury (chciał 
bym 1łę w ł>'m 1poatrteżc
niu mtlłć), e.o chwieje rów
noware ,u lnttlektów i 
wiedzy na ••li 111\doweJ. c~ 
deprecJonuJe także urzędy 
sędziowskie I prokuratorskie. 

Dalej, dysproporcje zaroo • 
kowe nie maJą uzasadnie
nia, Jeśli chodzi o warto "ć 
11racy, wiedzę, odpowie
dzialność Ud. Nie jest tei: 
najlepszą sytuacja, w której 
1>cny1,ja materialna (z wszy. 
11tklm co za tym Idzie) re· 
prezentanta pańi;twa. obrllń
CY obiektywnej sPra.wledllwo 
ścl Jest niewspółmiernie ni • 
l<a w atosunku do Pozycji o· 
bro1iców Interesów osób pry 
walnych. 

Tak Już bowiem się od 
wieków dzieje. ie społeczeń
stwo wymaga przydawania 
większego blasku reprezen
tacji Jego kolektywnych ln
tcresów. nli reprezentacji 
Interesów p0Jl"dynczych ludz· 
kich erzemplarzy. 
A•łwnkarl powiadaJ4 na to: 

1101lnif'ścit• p('nsjc sęd.dom i 
prokuratorom. J•ensJc te Ili\ 

Podn<>uonl', mołllwt, te bę
dą je11zcze podnleslon<'. 

I. tnlPją kraje na świeci~. 
gdzie pensji' sędrllmlskil' o
i.iągają, niC"Slychan" wyżyny, 
Przewyż.<!zają pensje mini. -
trów. Nadal Jednak, w i;pn. 
sie względnym, porównaw
czym, nie c]o lęgają :r.arobków 
adwokackich, Nh·mnleJ w 
kraj, eh ty(•h nie lstnlt'je ten 
denrJa do odpływu łudzi z 
sądownictwa do adwokatury. 

Przeciwnie, adwokaci nler~z 

przez całe życie ubiegają 1lę 
o nlmlnadę sędziowską. o 
wybór 11a sędziego. Dziala 
tu bowiem nie tyle (lub nic 
tylko) bodziec materialny, ile 
cały arsenał splendorów. ca
ła szczególna pozycja sędzie· 
go w sPołeczcństwle. Wyda.
.it- się. :i:<' warto sięgnąć •.Io 
tvrh środl<ł>w I nlP. s:r.czę
dz.ić polskim i.<;dziom aui 

Jakl<'hś angi('lsklch odpowled 
nlków tytułów „milorda" z 
peruką. na irlowie wląc'lni11 
i praw('m należenia do ek • 
kluzywnych klub1}w, ani 
wsz1•lklch lmmunitcti1w, Cl'· 

remouiałów ltd. Sędr.la tci: 
rzlcwick, a u na11 do teg'l 
l'olak, więc takie rzeczy lu
bi. 

Wniosek to skromny i nl
czt>go nie załatwiający, ale 
Hclfcr mniema, że cały t>r••· 
blem jest kwadraturą. koła , 
nierozwiązywalną jaklmi:i 
reneralnymł sposobami. Mo.i: 
na anomalie co najwyż<'j l:i 
l'Odzlć delikatnym wypr1·1-
bowywanlem coraz nowych 
Pól 1 cwierćliroclków. 

• • • 
Zmarłej naturalną. śmit'!'· 

cli\ w „Polityce" dyskusji 
nie 7amlerzam w11krzeszać 
na łamach ,,Odgłosów". Kwi 
tuję Ją i kropka. Oble stro
ny powiedziały w nif'j 
mnic•j wlęc('j tD co mówi -;•1: 
od dawna I małe są szans<', 
by ktokolwiek dorzucił tu l'O 
nowego, 

Dyskusja taka służy co na.i 
wyżej Irytowaniu adwok;ł· 
I.ów, co Jest r1>Zrywką mo:i.r 
i ucle11.ną„ ale nlekonlecz· 
ną. 

Na marginMlle sprawy a
dwolmrki<'.I chcQ jeszcze za
sygnalizować małe spostrze
żenie, Dotyciy ono stosunku 

społel'znego do problemu za· 
robków, 

Jak zaw11ze I wszi:dzle tak 
u nas I teraz lmlzic o wyso
kich dochodach „klują w 
oczy" bliźnich. Zjawisko LO 
w:t.mogł:> się w ostatnim o
kresie samochodomanll, roz-

0 woJu turystyki zagranicznl'J, 
większych mo:i.Jlwośel w dzle 
dzinil' stroju. Dobrobyt Jet.1-
n otitek, przez lata utajoo:v, 
tf'raz jest ostentacyjnie cle· 
mom1trowany. Niewielka pro· 
rentowo grupa społeczna lu
dzi Przy forsie wydaje się, 

z punktu widzenia obserwa
tora z uliry, grupą pokaźn.;. 
To złudzenie blcrze się stąd, 
il' pieniądz rzuca się w o· 
czy, ie na ulicy widzi dę 
Jedna dobrze ubraną kobie· 
tę, nie spostrzera zaś setki 
ubranych skromnie, I ana· 
loglc1nic 10 11amochodów sku 
tt'('zniej. pobudza. zmy11ł wzro 
ku niż tysiąc piei;zych. 

O ile ongiś Je-dnak tzw. 
szary ezłnwlek :i:awłstnie rr
a1rnwał na sam fak*. te kto-i 
drulfi posii.da plenlRdJe i 
miał do tero clrqgleao okre
a;1ony to11un k cmąrJ11naln:v. 
nie wnikał zaś w łil k"tl 
on ma plrnlą1łze, łlie rfiżnł· 
cowal źr1ideł fęh ppchpd~enla, 
o tyle teraz Je11t neczl\ w 
odczuciu spcłecznym wca\.• 
rM:na sprawiedliwe I nic ·pra 
wlecJ!iwc posh•danlc pil'ni -
dz.y, wyższej stopy życiowej 

lkl. Istnieje dlde uwrażllwic 
nie na iródła pochodzenia 
plenladza I na tytuł do JegD 
posiadania, Co Innego skit'· 
plkarz, handlarz, kombina
tor, co innego wynalazca, 
1pec ~Y twórca. 

Owo rozró-.inienie stosun
ku <'mocjonalnc10 do tcra-.C 
samego pieniądza. tak samo 
ostentacyjni<' „noszonego", 
wydawanego nlezałrłnle od 
źródła jego pochodz('nia I 'Y 
tulu do POsladanla forsy -
Jl'. t ciekawym, godnym pr&e 
śledzenia novum w odru· 
chach społecznych. Tyoh pry 
mity" nych odruchach, któ
re przestały być tylko emo
cjami. stały się zaŃ domem\ 
rozumowania. I to rozumo
wania, te przeproszę za słll· 
wo, klasowego, choć żadna 
propaganda bezpośrednio 

spojrzenia taklero nie uczy
ła. 

I kto wie-, ozy ni<' wytwo
rzy i.lę klimat, w którym 
11kleplkarz sprzeda swero 
MPrcedesa. I znów zacznie w 
połatanym ubranku jeidzlć 
na rozklekotanym rowerze, 
tym razem jednak nie w o
bawie przed milicjantem, n
rzędniklem skarbowym, pro
kuratorl"m. domiarem I tym, 
że córki nie przyjmą. mu na 
11t11dia, ale w obawie pl"l.f'd 
sPoJnenlem Bl\Slada I prze
chodnia. 

DELF&& 



Ulica Dluga w Gda1isk11 pr.zygotqwyu:anic do zdj~ć 

TEKST I ZDJĘCIA LEON JANKOWSKI 
;;.;~~~~----------------------

Teresa Tuszyńska, g1ówna rola 
kobieca w filmie 

Gdynia. Hotel „Nadmor
ski" nie istnieje w tym ro
ku dla turystów. Cały zaiE;
ła ekipa, która na terenie 
trójmiasta ruikr<;>oa nowy 
film pt. „Do wl6z.-iiA do 
jutr;:i„." Autorami ,;cena.riu
sza 61\ Cybul.~ki, K<>biela I 
Mach. Reżyserem .Takuh 
Morgenstern. Kiemwnikiem 
produkcji - .Jerzy Rutowic1, 
Aktorami.„ o tym trochę 
dalej, 

Rano bud7.cnie. To :r.nnczy 
hudzi 1>ię wszystkich 
dwaj młodzi kundydaci na 
przyszlych kierowników pro
dukcji, studenci WSF 
Wlodarczyk i Zapiór (noszą
cv tutaj tytuł kierowniJ<ów 
zdjęć) znczvnują repertuar 
od pukania do dr"Lwi... 

- Mysz k a aan. M .v li z
k a! MyyyszkaM!!! My
szeczko v. ·tawaj, już &7.Ósla 
trzydzieści! 

Tera7. na gc'.m:: do operato
ra J;:ina Laskowskiego. Te~o 
nie trzeba budzić. Uczyn i ł 
\o już trochę wcześniej Las
kowski junior - maly To
mek. 

Najtrudniej budzić ~wiaz
dy. Trzeba zakladnć, że one 
zawsze malą czas. no i nic 

prz:;-z.wyczajo!";? 
dyscypliny. Ale 

plan jest planem, Il po1.a 
tym kierownik pro<lukdi 
słynie z gr1cc1.ności, ale I 
i;tanowczoki 

7,00 śniadanie w Domu 
Marynar7.a i zn pól godziny 
j teśmy ,.na planie". Akcja 
dzisiejsza toczy się na tere
nie riworca. 300 staty tów 
ąeka ju:(., aby zagrać swoją 
rolę. 

Czeka sztab kolejarzy, 
mały plutonik milicii, a 
Zbvszek Cybul. ki ubrany w 
st.rÓj pi-z.emilego amanłia si~
dzi w p17.ed1.ialc poc!<1~u. 
Obok n tego Tere ·a Tuo57.yń
eka - płowowłosa Francm:
,ka, Marga·ueritte. Cybulski 
jest Jackiem. 

Przez dwa późne wieezory 
domku c.am,ping()\\•ym 

cz.vtall'm scenopis - nie 
doczvtalem zakończenia . 
Zal ·mi było, chcę przecież 
pójść na ten film do kitlla. 
Więc mustałem zostawić coś 
nfecoA na potem. Z głóW2)Y,Ch 
bohaterów grają jeszcze w 
tym filmie Grażyna Muszyń
ska, młody plastyk i ak1o
rzy Bim Bomu - Bielicki l 
Fedorowicz. 

O Cybull'lkim nie ma co 
s i ę rolipi1'ywać . Warto może 
dodać. Żl' jest także w ·pl}ł
auto.rem scenariusza. W roz
mowie. Adv gawędziliśmy Tl<! 
temat filmu (bylo to w kil
ka godzin po jego powrocie 
z. w1edc11sk1ego festiwalu 
mlodzieżyl - prosił mnie o 
sprostowanie iednei z plotek. 
OLó/. scenariusz ,,Do widze
nia do Jutra".„ nie jest żad
ną autobiografią 1 niepraw
da, że zawiera on jakieś o
braziki z jego życia. Przy o
kazji opow1'.!d7.iał mi swoje 
wrażenie z Wioonia. Był 
zachwycony festiwalem, 
mnll'J pC'Wn<) p1-i:ygodą. By
ło 10 tak: Wychodzi rano z 
hotelu i widz.i Jakąś ladn11 
dzlowczynę. Dz.iew-:zy·na uś
miecha i::ię do niego i poda
je mu gazetę. Cybul!:ki bie
rze. z m1lvm uśmie.;zkiem 
dzięku.ie, a · tu naraz wyska
kuje z. narożnika tl'7.ech fo-
tQrepnrten:'>w pstryk! 
i „Cyb" jest uwieczniony, 
czyta drań.„ antyfestiwalo
wą ga1.e1ęl 

W ten ux>S6b dosl.<Jł się 
na lamy wrogiej prasy. 
Rolę .Jac-ka w tym• filmie 

traktu.ie bardzo poważ.nie. 
Dla niej odrzucił dobre pro
pozycje 7..agrania w filmie 
zagranicznym. W tym film ie 
próbuje stworzvć sylwet.kę 
bohatera Wl'•półc1.esncgo , 
bohatera, który mógłby siu· 
żyć za wzór naszej młodzie
ży. 

Reżyser Morgtmslero za
angażował do tego filmu po
za Cybulskim prawie &a• 

mych ,.natun::rzczyków", I 
tylko niewielu aktorów za
\11odowych. Okazało .się bo-

,,Do widzenia 

do jutra" 

wiem, ~e pr6~ne 7Jdjęcia z 
zawodowcami, nawet z mło
dym narybkiem sz.kolnym 
nic wy,:>adły najlepiei. 'l'ere
&a ~iaeyńska I Graty.na 
Muaą~k.a ~ rn próbowa
ły swoich sił w filmie, 1>ą 
modelkami Domu Mody 
„Ewa" w Warszawie. Mają 

wdzięk I urok, 1>ą p ;ęknc. 

Jak w ·padną w tym film ie 
- zobaczymy na ekran!<'. 
Mogę aapisać dwa słowa 
więCC'j o Mu zyńskiej . Otóż 
przystą.pila do tego filmu . z 
wielką tremą. Nie .śmie na
wet marzyć o karierze 
gwiazdy filmowej, je6t bar
dzo skromna. Ma ukr}'tc 
plany studiowania <.'17.egoś i.„ 
wielką miłość. która mieszka 
w stolicy. Więcej plotkować 
nie będę. 

Teraz idę na rozmowę z 
reżyserem Morgensternem i 
kierownikiem produkcji Ru· 
towiczem. 

Zwr~ca 
pozwala 
tak jak 
człowiek. 

uv:agę 

m<'>w : ć 
mówi 

na dialog, 
aktorowi 
normalny 

Natomia t od kiero'>l.-nik.a 
produ]WJI J. Rutow• 
w!Mzialem i.1ę kilka cieka
wych wiadomości tecl).nicz-· 
nych.. 

Film należy do gatunku 
os1.c1..ędnych , a więc nie bę
dzie drogi. Duża ilość zd jęć 
kręcona .ie t w autentycz
nych porn!e.szczcniuch. dla
le!:o odpadu część kosztów 
budowy dekoracji. Gdy nie 
ma pngody i nie mo:i.na p ra
cować w plenerze - na 0-
ksrwiu w hali E-portowej 
pr~ygotowano naprędre ate
lier i tam ekipa realizuje 
sceny wnętrzowe. Aktori;y 
rwzcważnie mieszkali\ w 
Gdań ku. wi<:c nic potrzeba' 
mwiesz.ać lub zrywać SP<?k
takli teatrnln.\'ch co Jak wla
domo P"'Chłania spore :;umv. 
Chodziło tutaj zwla zeza o 

„Do wldzeni<t do jwtra" to C,vbulsk !e-go i Bielick iego. 
re:i:y.scrski debiut Morgcn- Ekipa realiwt•y.ina JC I n e
stcrna. Był drugim reżyse-
rem w „Popiele", Pracu'e w ielka, t•zas zd i~iowy nor-

malny, .!'tn<l oszczędno6c1 w 
z aktorem spokojnie, może tzw. „g<idzinach nadliczbo
czasami troch<: za wolno, wych". 
ale rui olan'e nie ma wście-
kłej atmosfery jaką su: w1- Tak wi<:c do ł..o zi film 
dzi i slyse:y w atelier. To przyJcdz.!e nraw•e gotowy, 
dobrze, zwlaszcza gdy graj<1 polo~tan ! e tylko do za!atwie
„naturs7JCzyki". nia praw.a p tsynchronów. 

bowiem di.w l~k do filmu na-
- Ten film ni ma i:.Z'll- grywany .icst „na p ilota". 

fladki - powiedział na wstę- Aktorzy podłożą. • woje glo
p ie Morgenstern. Chcę sv Jesz.cze raz w studio 
w nim PQknzać nowego bo- łódzkim . Konice zdc~<- gdztH 
hatera. nowego przedstawi- w połow i c ,0:1~dz !ernika, 
ciela wcale nie takiej - jak wtedy gdy ju nnd mMzem 
mówią niektórzy - :Ue1 przeminie osta•ni dzi eń Ja i n. 
młodzieży polskiej . Melodt-a- A propos ostatniego dnia 
mat filmowy z życ 1 a mlo- lata - to jest aluzja do o
dych lud?J, ich problemy i pcratora .Jana La kU\1· kle
konflikty. Ale wszystko i.na. go, który nad morzem nakre 
czej niż doty~hczas„. cil nie!?rlvś uroczy film l')-0{1 

Dlaczego właśnie ten film 
wybrał na swói debiut, <:zy 
ten rodzaj bardziej mu od
p0wiada niż inne? Tak, bo
wiem reż. Morgenstern za
łoży! sobie, że chciałby rea-
lizować f ilmy o bardzo 
wspólczcmych tematach. 

tym wh1snle tytuł m. Ternz 
]l'6t autorem zdjęć do „Do 
w!dzcnia do jutra'', .• 

PoniC'waż ek!pa bawi jc-.•z
cze nad morzem, wi<:c wy
pada automwi prze lać Ż.Y• 
cwnia: Duw słońca i... do 
zobaczenia w Lo<:lzi. 

Ret. Morucnst crn w czasie 11 1"2ertl' l/ 
w pracy 



JERZ'Y 

DAGO BERT 

PAMll;TllK 
S Z P I E G A 1„1 

Rozw6j 1111tuacji w Pol&ct' to 
dniach 11-14 września. (Ma
Pii z archiwum niemieckiego 
dowództu:a wojsl• lądowych) 

111 grudnia 1940 roku o
IPU c1łem Genew<:. żeby vi
łożyć w Lozannie mDją kwa-
1erę. Nie moglem się oczy
wikie urządzić z aparatem 
nadawczym w hotelu, ani w 
pen jonacie, niclatwą zaś by
ło r7.e<:za uialezienie w tym 
cz.ru;ie w Szwajcarii pry
watnego mieszkania ponie
waż. upadek Francji i H'>
lrllld. .sprowoozit tu uch di.
cow, w tym wielu bard1..:> 
bog, t ·eh. Spraw<: utrudniało 
ponaot.o z zi1d1.enic polic:ji, 
zakazujące odnaj mowanlil 
mk\iZkań prywatnych cu-

mieszczanla na z.ewnątr:i: 
WliZC!klego rodz.aju anten. -••••----•-•••••••••-•••-••••••------•••••-••••llllllDIHiCM:l:al• 

<lzoz1cmcom. Zarządzeni 
J>O\vyż ze tłumaczyh> ~lę C'lC: 
ścioWO względami bezpie

c1.e11 lwa. głównie zaś wzglę-
dami natury handlowej. 
V/oj n.a 11nicesl wiła bowiem 
cłlly ruch turystyczny I 
praktyczni Szwajcarzy unu-

eni byli pat.i·zcć na swoje 
ipu8tkaml śwlec:1cc hote e, 
które mogliby łatwo ?.ap I· 
nić l> aci uciekinierzy. 

Nic po;-.Q.! ·ta wa Io mi nic ln 
:nego, jak z ignorować te w
l'7.ą<lzen1a i wJąć . ię przed:: 
·w1sz.y tkim wynajęcięm mie-

z;knnia, a załutw11mie tor• 
mal noki pcy1.o la wić na póż
:n ~j. Udał> mi .sfo odnaj-ąć 
odpowiednie m1 z.kanie w 
ch1żym bloku w gęi>to zabu
dowtin l dzielnicy. Mieszka
nie było wygodne, z osub· 
nym w Jścf~ na k cu ko 
rytnl'7.a, tak że moglem aly
L'IZCĆ kroki każdego zbllta
jąceg0 a!ę cz.łowleka. Apa
rat przywiozłem z Genewy 
nR wszelki wypadek w mo
jej brudn j blellżn!e, jak· 
Drnlwiek było maro prawdo. 
pr>dobne, ll:Żeby władzo za
~.rzymaly mnie I poddały re
rwl~ji bag 1.. 

Choclai mlenkanle było 
. świetnie do»tosowane do m"> 
kh celów - mieściło się na 
1Przcdo tatnim piętrze bloku , 
ktf>rc>go dach przewyt.mał 
" zystkle ąslednie - kon-
1akt ~ Londynem udało mi 
sili nAwlązać dopiero po 3 
mitc l<icnch 

W1ę.k!rao ć agentów prze
ślizguje sic lekko po opi-
ach trndności technicznych 

n wgo zawodu, ob zernle !ld 

tom last opisuje w jaki t ;i pry 
tny i.ix>sób udało Im sil: prz'?· 
hytrzyć wysiłki policji, W 

życiu bywa jednak In czej, 
Mufo ą 117.Dnse uniknięcia 
ar >Ztowanla, li(dy Jut raz 
J><>licja wpadnie na nasz; 
ślnd. Agent winien ucho
d1,!ć jej czujności, zanim 
pow t, ną jaki kolwlek p ,. 
dejn:cnlH. 

Prawdziwe 1rudnoścl pra
cy dotyczri strony praktycz
n j - um! 1.czenia apal'il· 
tu, uzyskania fundu zów, or
ganizowania spotkań. Den r 
wulące drobnostki natury 
admini tracyjnei p chlanln
J n eproporcJonalnle dui.o 
cza.su agenta. 

Wracajac jednak do rze
l"'l.Y - ml11lem ju7. mlesz.k11-
n lc i a"arnt. re zta, wyd!l
wałoby się, powinna byłl'I 
jut pójść gładko. Na nl~
.szczęścle natknąłem &I~ znJ
wu na zanądzenie policji, 
któn\ juk za piel""--s1.ym ra
Zl'm. p •anowłlcm no pro
stu bl'.']ść. Zakaz policji do
tyczył w tym wypadku u-

Udając głupca. czy nie 
7.0l°ientowanego cudzoz1emc"1, 
poszedłem drJ Pobliskiego 
ski 'vU radiowego, tłuma
cząc, że jestem Anglikiem 
(rzecr., która pt zy moim ak
cencie francu~klm nie wy
maiala tłumaczenia), żezmu
swny żyć przez okre.~ woj
ny z dala od rodz.inneg> kra-
ju, J>l'agną!bym przynaj-
mniej m żliwie dokladn .c 
śledzić wyPadki w Anglii. ; 
dlatego chciałbym słuchać 
możliwie jak najwięcej st'.1-
cjl an11lel kich. 

Po dziś dzień nie mam 
pojęcia, czy mo.1a nowa n.1-
tena umożliwiłaby mi słu
chanie zwykłego programu 
BBC. Jub też czy wy~tarczy
łaby mi do tego celu pok0-
jowa antena. Na szczęście 
mechanik przed którym wy
głosiłem moje przcmówien1•-. 
był zupełnie nie zorlen~>
wa.ny, lub też krańcowo obo
jętny, dosyć, ż oblec·ał 

przy~ść do mnie i spróbo
wać coś zrobić. Wzruszony 
najwidoczniej moim opow .• 1-
daniem przy zoo! m cnn 
1..dccydownny 1.aopatr1. ·ć 
mnie w najlepszą antt•nę w 
Szwajcarii, mającą mi 11-

mo:!l!wlć słuchanie wszelk:ch 
programów mego oJczy tcgJ 
kraju, co byłoby m i cu
downe, idyby m1 na tym 
zależalo naprawde. Po dłu
iich wyjaśnieniach I poczę-
1tunkach whl&ky mechan1i< 
zalnatalował w końcu stOS' -
wną dla moich celów ante
nę; Odszedt być może głębo
ko prześwia<iczony, że An
glicy to prawdziwi dzlwac/, 
ale szkocka whisky na 
pewno zrobiła swoje, nic 
pozwalając zrodzić się· żad
nym podejrzeniom. 

Przez tydzień ukrywałem 
troskliwie części m jej rndh 
stacji, na wypadek, gdyby 
jednak przytratiła się ja
kaś denuncjacja. Pewneg•J 
wieczoru otworzyłem na 
dźwięk dzwonka drzwi 1 uJ
rz.alem grzeczneJo, solidneg•> 
pana w .rrzutach, które nci 
całym świecie nosi tylko 
policJa. 

W tej sytuacji wydawah 
ml .się, że' najlepiej będzf„ 
jemu pozostawić inicjatywę, 
zwłaszcza, że bylem Pewnv, 
iż powier1.chown11 rewl.7..;11 
niczego nie wykaże, i ż p.1-
pie1y moje były w iw.ilep
szym Porządku. 

Nieco wcześniej nad fron
tem dochodzi d:> innej wal
ki. Z rzasadzki w Z<luńskiej 
Woli na pl'zelatujący rój 
niemieckich bon1howców wy 
sta.rtowaly <iwie ma. zyny 
pol.·kie, prow.ad?.one przt~ 

ppor. Jana Ozw. nka i 
pchor. Edwarda Kramarsklr 
go, Piioci zapatrzeni w 
swój cel ataku - kilk·1 
He-111 - nie 7,ttuważyl! naj 
iatuJacych z boku Me. L'

chmittów. Te oddały z bll-
kn klika serii i już był:> 

po walce. Krnrnnrskl i.gl
tu\I, a ranny w rękę l nogę 
Dzwonek jak ś „ię wywinql 
f chciał doci:ignqć do lotni.s
ka pod Pabianicami. 

Tu tra!il na moment wal
ki z Me-110. M11no upływ11 
krwi i osłabienia nie namy
ślając się POS7.edł w sukur 
swoim kl .legom. Wpadl ,,.,. 
wir walki. Spisywał ię nu
der dtielnie jak inni, ale 
prawC:opodobnie nie był w 
pelni ~prawności fil:yl'Znej I 
z pewnością brakło mu rG• 
flek u. W pewnej chwili je
go • amol· it stanql w plom1e
niach. D~wonek był już tal< 
o labiony I zoboj~tnialy OJ 

n!<.>bez.pieczeństwo, te nie 
chcial w ogóle skak:nć. Do
piem tra zliwy ból opnrzo
nej twa~y wyrzucił go z ka
biny. Tak p;sze o tym ~r. 
Główczyńa;ki: 

„Wtem błysk 1' płomlrń . 
Na z się pali„. C'zwórka się 
pa.li. Dzwonek tom siedzi. 
Był na zasadzrc. przyszedł 
nam w pomoc i sam lriy. 
Może jeszcze wy koczy. All' 
ornlsta k()meta ld7.le do zie
mi Jak licho! Tylko ogień i 
dym za ni~ się rlągnk Narie 
r07kwitl biały Jedwab 1pa
dochronu. Bogu dzięki, 

Co to? Strzelaj~ dt> nll'Jt> 
J\fessers<'hmłtty? Na spad'>
chron!e? o.„ bydlaki! 

I bllisi rzu<'ili się na ratu
nek, ale młody Malinowski 

ADAM KUROWSl<I (li) 

Walki 
dywizjonu 

mv'liwców 
Armii „Łódź" 
Jui ma zbrodniarza I daj'! 
mu cl<:al. Niemiec dal 1i1u 
do uclec1.ki przeli karą, ktii
ra go Jednak nie omhu:ln. 
W P•m: minut zn taly z nie
go 1•ale tylko lrnńcr. phltów 
I orona. WltrMce i następny 
zostuł 11trącony. lłeszta zwia-
ła. W~·lą<lowaliśmy„." · 
Dodać należy, że z rnn1 

tego dnia ppor. D1.wonek te 

Straty Dywizjonu 11116 
(sprzęt) 

zestrzelonych 
trzu 

w powle-
6 
3 spalonych na ·demi 

Zt.'Strzelonych przez 
własną artylerl~ 1 
ro~bltych przy lądowa
niu 1 
wycofanych z powodu 
US7.k.Odll'n w Wl\lltach li 
Ra ze m 17 

strzelił nad frontem Jun
kersa-86. Tera1~ Po skoku 
na spadochronie został w 
~tanie cl<::i:kim odwieziony :l.> 
sizpitala w 1,· dzi. Z ran ! 
poparzeń ,,wylizal się". 

Tego dnia III. 6 dywizjon 
myśliwski z<.>strzellł ogMem 
pięć samok..t6w nleprzy,l -
clcl.skich: 2 samoloty He-11 l, 

1 - Ju-86 oraz 2 - ME· 
-110. Zestrzelenie samo! tów 
Me-110 jest niewątpliwie du 
żym sukce em wyszkolen1:t 
I ducha bojowego pilotów 
dywizjonu. 

W tvch ciP,żkich w:ilknC'h z 
przew;1;lającym techn'.cznle 1 
l icze:rntc nlcp1-z.y_jacielem 
sam dywizjon ponosi i I{/.' 
ciqżk:c i krwnwe straty. 
C1.tery 6am• Joty zo. tają z.C'· 
strzelone, przy czym dwuj 
piloci p:inoszą śmierć, a je
den iest ciężko rnnny. Tri.v 
dalsi<! maszyny wy Jy t. 
walk z dużymi postr llmi
mi i nic nadawały &lę do 
naprr.wy. 

W dniu 2. IX wieczorem 
1.aipadn decyzja odwro~u 
armii na główn<1 p iiycjq o
brooy na Warcie 1 WidHw
ce. Teren ścirśnia się, ale 
rejony zasadzek dywizjon~ 
poz.ostadą bez zmian, są te
ruz niemal prq .sumym 
froncie . 

Dowódca lotnictwa armii I 
dowódca dyw1«:icnu myśliw
skiego popełniają niewł\lpli
w.v błąd. Pozo~tawiają dv
w1zjon na miejscu. Mimo że 
przez cui<.> po;>tJłUdnie krą
żyly tam „na wabia" Me-10g, 
mimo że dwukrc·tnic rozcro
rzula nad l 1tni&kiem w111-

ka. w pobliżu prze zlo kil
kanaście mniej zych wy
praw i pojedynczych sann• 
lotów. Na :otnisku wre pl'.1· 
ca p!zez cały dziel\, Tu lą

duja I &tt\d od!Mują .samolo
ty trzech z.1.<<Bdzck. Kilki1-
krotn1c startu]<.' klucz alar
m •WY, n dwa ruzy większa 
g1·upa. Snują Silę Mmoloty 
łącznikowe RWD-8. 

Tn niew11tpliwu lekkomy
ślno8ć pozo. tawaniu dalej n 
tym lotni.qku wkrótce i;!ę 
zcrnśclla. 1 

Zestrzelo1111 P-11 

3 wrześniu dywiz.jon n!e 
rzmicnfa swego vslcmu dzia 
łania. Nad frontem dwaj m~ 1 

dz! piloci pchor. Prętek I 
Urbańczyk. W obu wypad
kach ofiarą kh pa<lly snn10 

loty ro z po.zna v.i::1e łl ~'' ·~ 
chel-126. Chłopaki cie~iyli 
slę jak zwa.ri:rwuni. 

Ppcr. Głów~zyń&l<i, p6i-
nlejszy autor tnk ciekaWl'.'/l;) 
artykułu podczu p,1tro'.owa
nla zestrzeliwuje .ItHl3. 
Ten wypadek je t tt1k eh 1-

ra.kterystyciny dla w111k 
myśllwców polskich w Korn 
panil Wrześniowej. ze nlr.
ponobna Je~zczc raz nic od
dać gł.su por. Olówczyt'l~klc 
mu: 

„I mój Ju-86. Nlr chw11-
łebnego zresztl\. Tylko eler • 
pllwość. Wzłl\lem go pun 
za.skoczenie. Był na ph;clu 
ty11lącl\ch metrów, kierly J 
miałem niecałe <lwa. W tel 
chwil! gdy radio 1,ualo mi 
ląclować. błysnął wY okt) w 
luce między chmurami. 
Wrzasnąłem d:> mll•rofonu: 
„mam go!" Z11stndłem 
sw<'lch bocznyl'l1, „wr~epf-
łem'• gaz I stale pod nim I 
pod nim, corttz wy;irj I bil· 

Str a ty Dywl7,Jonu 11116 
(pilol'I) 

zabici w powietrzu :ł 
zabici na 7.leml 3 
ranni w powietrzu 2 
ranni na i.'tml 1 
n a ze m !) 

żeJ. Z wstrzymanym odde
chem. aby ro nie lllloezyr.„ 
Doszedłem I 
Zauważył blislw. Str1elcc 

zacw,1 rechotać i l\rmo.tlll 111-
1.nt clał gaz dn uclrrt.l•I. 
Grzmiał< m długo, clcrpliw1r. 
Na coraz , dalszl\< odle łoić. 
Uclelmł. Smlali się pewni.. 
WSZYllCY czterej. \Vy~tarl'ZV 
Im tego śmiechu na. cal~ li:y
c!c>.„ po1agrobowr„. 
Rozluźniłem dłonie I uczt: 

kl dopiero wtedy, kiedy 1ta
n14ł w płomieniach. Pu~cllem 
spocone ręl•awici.kl. Masz:v
na sama poszła do g<iry. z i
wlsła I zwallla 1119 ku 1ill
mi. P~loiyłem rece na ktbł
nl<'. głowę na owicwc~. 

Taki przyjemny wiatr.„" 
I 

Po wulkach tego <lnia stll•rt 
dywizjonu zmnl1JJ, z.yl ię •> 
du! ze trzy maszyny, ,Jerłnll 
z nich zo tala z trze'ooa w 
walce. Dwóch innych. mi
mo herokznych wysilków 
mechunlków nio udało oią 
dJ .pr0wadz1ć do tanu PrJ
wnoścl bojowej, 
Dz'cń 4 wrz~śnlu okaud 

lę czarnym dnli;m dywlzJn
nu. L<>tnisko podstuwowe P<J 
zostawh·no nlc~t::ty na p<>· 
p1·1.e<lnim miejscu Zadanie 
również bez. zmljln. 

Nie można już jednak by
ło liczyć na s1 ć doiomw -

(Dokończenie na str, 9) 

Poprosllem wobec tego, że
by usiadł I poczęstowałem 
cygarem. Gość mój wyj•1-
śnił w ba.rdzo grze<:zny . po
sób, iż I tnlejc zarl:az od
najmowania p1·1.ez cudzozie:n 
ców mle zkań prywatnych. 
po czym pJpr Ił mnie. a
żebym był uPrzl•jmy wyli 1-
maczyć &ie. Zdecydowałem 
się na mały bluff oraz. n~ 
zanpelowanle do szwujcnL'-skh:11o z.myslu oszclędnośd. ;.._en _______________________________________________ _ 

Wyjc1śnlłem więc. :i:e pl'Z/ 
od!Ul1mowaniu m 1e 1.kania 
nic mi nic by!, wiadom~ ,> 
11aka~le, że rozumiem pQ· 
nadto. że przy wydawaniu 
z kazu wł<tdze k1crow11ł.Y 111~ 
&łównie tro ką o zapcwnie
n .c skarbowi pa11 twn d..:
wiz I dochodów hot<.>lom. 

J Iem g tów, d <l:ilcm, ~re 
zysnować z mnjcgtJ p1'Yw111-
nego inie zkanl11 i wyprawą. 
dz1ć się dp hotelu alo ob'l· 
wiąz.klem mtiim je l zwró
cić uwagą. i1. o<lnajm wany 
prLez • mnio 11pa1tament je!il 
har<lzo drogi I że 1.11jmuJ1lc 
eo, wydaje picnięc'Uv z.nacz-

nie więcej, aniżeli bytn wy
daw.ił, pr· wadząc kromno 
życie w hotelu. 

Je tem w.prawdzie clłowi<?
k em, nleznosz<\cym ści&ku I 
hala u hntelowcg,, ale je
żeli taki~· ;e.'>t życzen•e 
władz„. MLRl<.>m niewie'k,1 
nadzl J<:• że w.skór 1m C•>t, 
niemniej jednuk w,vgł "iłern 
moje przemówienie z caly1,1 
prz1::korn1niem. n•e omie z.k~
v. 1,.Y pĄdkro lf ć ~o poczę
elunlcl1em mojej w zechmt>
g;icei szkockiej whi~ky. 

Policj;mt 7..a<lał ml wów
cz.a1 py(an1c odnośnie moich 
d0<:h•1<lów. Wyjuśnilem, i;e /. 

Angli i otrzymuj<: mi ięcz
ni<.> C5 funtów, a w ban1w 
obecnie mam zlo:i: nych 
15 OOO franków szwnjc. Do
dałem jeszcze. że 1·zecz j~.;t 
ocJ:ywiscie do sprnwdzenin. 
Gość mój w ·EOłuchał mnte 

uważrJe i o nic w1~cej :111! 

pytał. 

W!1yta zakończyła się l)"TI, 

~e uz.y k Iem zez.wolcni nQ 
poz,o 1aw1cntc mi mi . zk1mia 
na dnltlych 6 m e1; 1 ęcy l rd
t id r..dnawiano .k automaty
czni·~ co pM roku. 

Był to .ledcn z nielicznych 
zre zt11 wypadków użyci 
prLez.e mille blu!!u. Wszyst-

ko poszło gładko I w ten 
spo~ób miałem za .s ą dw,1 
11aiw<1żniejsze kłopoty -
bvłem właścicielem pewne
go, 1.alegaliz.owanego locum, 
i m.alem za?ewniony spo
sób lączncścl. 
Załatwienie p >wyż~zych 

i:;praw zajęło m: 6 [ygod!1i. 
Nastt1pił wreszcie moment, 
kiedy moalem wydobyć 1. 

schowków czc:ścl moieio A· 
paratu 1 zmont.o\v.ać z ni.:h 
en Je ć. 

Tel'az p~zostalo tylko sk»n 
taktować się z Lon<lyncm. co 
w swoje! naiwności uwaia
lcm za l'Lecz la~wa. 

Noc p0 nocy wysvłałom w 
us1alonym czasie sygnaly na 
odpowiedniej dług ·~ci fal . 
Na próżno. Londyn nk mtigt, 
lub nie chciał slvs·wć. l\lol:r. 
obowią'Z.ldem jcdnuk byla 
c1crp!iwcść. 

Mijały noce i cprc1wu wy
dawała si<: b zn dz1ojną, g,ly 
nugle. wśród trL &ków l sttnt! 
rów ehw:vciłem -":vgnal: ND.'\ 
NDA, K. QRS !I, QR 5„. 

'rym sygnnlcm wzięto mn1c 
„na kontakt". D q1it•ro od tej 
chwiii zaciąłem funkCJ mo
wa!· 1ako Pelnowarto~ciowy 
aacn.i. wywiadu. 



(Dals z11 ciqg ze str. 1) 

kobietę. Kilka razy godr.ił 
powasnionc w s11olmic zkan
ki. Ocłllaw al nawrt s1ua•..\·y 
do k .lrgium, kt(> r r skaza Io 
kl1łlliwszą i hardzi(',j l• rCwli l 
niewiastę ua nl'z~·wnę J>il' -
nlężną. Witła!' jetlmtk, nic 
wi<'lc to pomoi:lo. 

- Ona mi ubliża, )lamr 
dzielnicowy! - dcm•rwujr s11; 
ładna, młoda kobirta. 

- To niecb s nbic J>ani wt• 
żmie swia1lka, kiedy ona 1i;\

nl ublii.a i 11oda ws11olniczk<; 
do s .1du. To .lcst s11rawa czy
i.to prywatno-sk.1ri;ow,\. Ja 
Już nic• mam sil do was. Ci.i 
Jl'le się ki1l1•icie. Już chyua. 
piąty raz w tym mlc~iącu ! 

Kobieta nic jest zadowolo
na ze stanowiska d;t.iC'lnic-.i -
we1ro. Wyehodzi zła. wojow
nkza. Zaezynam ro-r.mowę o-I 
bardzo zwyczajnego 1iytani,1: 
ny dużo jest takich sprnw 
Jak ta, którc•J byłem swiad
kiem 11rzed cbwilą'? 

Miltcjant odpowhula: 
- Takich spraw j1•st mo•'. 

Call' życie dzielnicy się J>Or. · 
na.Je I niemal wszystkie ta· 
Jemnlcc Jej micszkańeów. 

Tajemnice? No przeciri. 
chodziło mi o to od pooząl
ku. Nie przyszedłem tu szu
kać przemian ekonomicznych 
nie wypatruję nowych blo
ków, nic chcę oglądać prze
budowanych ulic, zajmować 
się handlem us1>nłec·wionym, 
a.ni też domami kultury. 
Właśnie chodziło mi o te 

awanturki, drobne przestt;P· 
stwa, skandaliki. Zadaję 
dt.ielnieowemu natychmiast 

. drugie pyta.nic: czy dużo i 
' jakle sprawy do załatwieni.i 
ma na dzisiaj? 

Mlllcjant Jest 7akłopotany. 
Sprawa nic Jest taka prosta 
Jak mi się wydaje. Trzeba 
11obie pomagać notesem. Czlo 
wiek nie wszystko może s1>a
miętać. „Tajemnic" małych, 

richych uliczek, Jest mnós
łwo. ' . 

Dzielnicowy przewraca 
1'artki notesu I wylicza: 

- Na dz! iaj · mam ta.kic 
apra.wy. Pierwsza dptyezy 
sporu o obórkę. To na l\Ia
riance. Stamtąd muszę 11ne· 
rzucit• ię na Piachy. Tam 
mam drugą s1>rawę o w ·pól· 
ne wejście. Jeden lokal•>r 
nie pozwala drugiemu wch<l · 
dzlć przez ten sam korytarz. 
Doszło do tego, że ten wv
rzucony przyst.iwłl sobie sto 
lek do okna I przez okn:> 
wchodzi do swego mieszka~ 

nla. To Jest niby sprawa 
kwaterunku, a.le trzeba tam 
pójść, zbadać Ją na miej ·cu 
i sPi ać protokół.„ Trzeci:\ 
spr<1we mam na Rogach. O 
allmen.ty. Już trzy żuu zgl11. 
i;zaly się do mnie w tej spra
wie. A Ile :i.on jeszcze przyj
dzie, nie mam pojęcia, W 
każdym razie ten trr.ykrot
nle żonaty „pan" wcale nie 
myśli płacić żadMj z żon 
na dzieci. Czwartą s1irawę 
mam na Grajdołku. Kawal 
droirl od Rogów. Ale I tam 
trzeba być, chociaż 'miech 
bierze, taka poważna spra
wa. Chodzi o klucz od stry
chu. Ktoś 7awsze ten kin· 
czyk zabiera i ludzie się bo 
j~ o bieliznę„. Piątą s1>rawr: 
mam„. 

Shtcham t nie włerzi: wł:i
snym uszom. \\'ydaje mi ~ię 
nawet przez moment, gdy 
dlirlnic~wy mim i o klnc.:n 
<.d .,trychu i czlowicl.n wch'l 
d1ą«ym 1nzcr. okno do s\\ ,._ 
i:o nurszka nia, że zn alii ·Iem 
Sic w biurLc skarg i zil ; alcri. 
a przede mną skd:z:i urli;d · 
nlk zagrzebany po uszy w 
)>?daniach i papierach. Przr 
'il•ram wiec oczy i stwier
dzam. żr mam jednak przeil 
soba funkcjonarin~za MO w 
mundurze. że tr:i;yma on w 
swym reku jałią~ slubną 
fotografii; i wyjaśnia jej zn.i. 
<'li.' nie 

Dzielnicowy opowiatfa: 
- Pląta sprawe mam znO• 

·wu 1> mieszkanie. Te wła
śnie folograflc otrzymałem, 
żrbym poznał te;to obywate 
la. l\Ilrszka on tu załeclw 1 r. 
dwa mieslą<'e, nie mialf'm 
okazji się z nim zrtknąt\ 

TEKST: 
Tadeusz Szewera 

ZDJĘCIA: 

Czesława Szot 

Sprawa. wygląda ta.k. Młode 
małżeństwo, doPlero po ślu
bie, zmówiło się z wlaśei
cielem mieszkania w apra.
wie JlOkoju sublokatorsklc10. 
Wla • clciel, rozumny czi o· 
wiek, wie Jaka Je t sytua
c.la mle. zkaniowa w J:,t>d:ii. 
odsląpll Im jeden pokój n.l 
miesiąc. Niech mieszkają, <lo 
póki nie dostaną czrgoś letl · 
szego. Dal im łóżko, po ciel, 
szafę. I co się robi? Oni te
raz ważniejsi niż sam wła
ściciel, Chcą go nawet wy
rzucić. A żona tego młode
go, to Już raz pobiła wla:icl
cielkę„. 
Tę sprawę trzeba będzie 

także dzl łaj 7alatwlć, cho 
cla;i; to kawał drogi. Trud
no, służba nie drużba. Lu
dzie czekają, na przyjbcie 
władzy, na załatwienie 1.:·h 
maly(h i dużych kłopotów. 
Czas płynie szybko, dzlei1 
minie znów na wi:dr1iwcc J>O 
małych, wąskich ulietkach. 
Na osobiste :iycie „chodząc'! 
ro biura skarg I zażaleń w 
mundurze" niewiele Ju:i: zo 
staje. Zanim się zaJcłzie na 
miejsce, zanim wróci... NI~ 
ma tu tramwajów, autobus 
kursuje co trzy godziny i 
clo tego PSuje i;lę częslo, 
Tr7.cba wszędzie pieszo chu
dzić. A tymczasem spraw 

nic ubywa. Wręr-r. ndwrot· 
nir, pil~ bywa ją n :>wc. Wlas
nie jestem i;wiaclllirm z.as· 
kakująn1to IC'lcfonu. 

DZ\\Oni "la~cieicl r,osp<> 
dilrstwa : olnr~o . Na. p<'r~· fc 
r !ar h wirlkkh miast mics L
k J ją równit•i. rolnif'l. Trurl 
nią sie do-;lawą warzyw, mlc 
ka. owoców. Ten go.;podan, 
rrzma.w1aJąc·y w lej chwili 
z dzklnicowlm. tc•lrfoni~~ 
nie ma hodowlę mlekodaj 
nycb krón·. Zda.rzvlo mu ,i1: 
nfoszczcśeir. „Taka dob1-.1 
krowa, tyle miel.a dawała, 
mlclrn pclnotlustr •o" i n:i 
gl1• ud t>t>łudni:\ dnia wczo . 
rajszego przestała si<~ doli·. 
Słysz". najwyraźniej, jak ,; 'N 

go~podarz mówi: „:\loże Ido 
fo zażegnał , albo nudł cza 
ry, albo co .irj zadał? Nicri1 
p;1 n drlelnicowy przy jddi.l 
jak najpri:1l7cj". . 

Dzirlnicowy jc~t najwyraz-

rft' z111emem do JJtwnTry. 
ratrzi; . w kącir śpi goiic. l\l,\ 
lrnlke ma 11od g lową. 1>rzc 
se1na cllcm s:e przykrył. nu
dzi; ę.o. .Jrsl „pod gazt•m '·. 
Ską d się pan wliąl? A. 11•> 
w iada, pniliądzilem 1n p ija . 
nrmu. to tu pr1ys:rl'll!rm nn 
l'Owa1\ I dla l'•ga zabra ł P• :t 

kobiecie prr.e ~' <.:kradło'! ,\ 
dłaltgo - powiada - b ·1 mi 
było zimno, mu ialem .„i i; 
ciyms przyłtr · ć. Zavrowad7.i 
łrm tego c.bywalcla do ko · 
mendy, żeby sp isać z nim 
prot.okół , a potem wc7.
walcm lę J>Onk otlowaną l,•> • 
bid('. Oddaje jej 1J1·1cs<'i<'r.l · 
dlo 1 makatc. oblr rze1•7y 
bardzo sian• i zniszc1.om'. 
11t"iw1i; przy tym: 11ani Jlll • 

dała . źr strata wynikh\ z 
kradzil'ży wyn1i-: i 150 złotych. 
i\ te s7.matv nir wartr s. 
wii;cr,j jak 30 doty·t'11 ! . ho 
widzi 1>an. powiada kob!cta., 

n1c wle~r.. .fak 11 lę n117Y\\'a':'! 
Zbarani ałem. Faklytt.nlc, •1le 
Wit•m jak się na1ywa. Z 1 · 
1>om111ah•m s1lisać :i; nim 11r o. 
ll'kolu! !\'.a mojt· szen:sei ~. 
011~ wa tel ten . zgłos ił się na 
stt:pm•go dnia do kom end .V. 
\\' pacz<'r Jlrnn ii•sł moje n
branir. Dz ii;kowaJ mi ser· 
drczni c za wvralon anie i:;'l 

z opresji. l\lily .1egnm i> sl-. 
S7. ko1fa tylko. i.I' jen r> ubr.1-
ni(> si i: me znal i'.z ło . SJ>r<\W
c·a taki.1'. 

Gdy tak• sobil• ~W<\r1~· mv . 
pojawia s i (' inlcrcqnt. l:'lar 
S7. .V 1>an ,icst hard10 1>rzr.ie · 
ty. l\la. 111csh·rhanfo wai.11<1 
sprawt• do 1>an;\ dziC'lni<'•l · 
we~1• . \V ubir~ ly m roku wy
bil'rał sie „na ldniłd" . W~
na ji.\ł m i~·s1k ;mie w 11oblU11 
ł.<•dzi , zawiózł rz1•1•zy nn miej 
sc·e : a wi('<' - li>żko, pośdeł , 
n ·hkę. wiadro. mas1l· nk~ 

elektryczną, irarnki I„. ni!! 

Taiemnice 
p r ze d m ie ś c ia 

niej stro1>iony, Nit'! wir, co 
ma robić. Radzi go!'>poda
rzowi zwrócić sit; do wetc . 
rynarza. To jei:o ~prawa. Ale 
chłop jest nlcusti;pli\\<Y, Pro
. i dotąd, a:i: clzlel111co1• y za
powiada li'\ oj 11rzyJaLd 1.a 
dwie godzii ·y, „Będę czekl\I 
przed chału1>ą'' - brzi:czy 
w słuchawce gruby glv . 
Patrzę na dzielnicowego 

zclumionyml oezyma t robię 
minę bardzo poważną, cho · 
cia:i: chce ml się faktycznie 
śmiać. Nie · przypuszczałem. 
że władza musi zajmować się 
także sprawami uroków rzn 
conych na mlekodajne krów
ki. I to w wicku rakiel kos · 
mlcznych. Ale dzlełnlcowt 
mi wyjaśnia, że rakiety swo 
Ją drogą, a życie mały<•h u
liczrk swoją drogą. Dla po
Parcia swej tezy o specyficz
nym 1.yclu przedmieścia o
powiada tak<\ oto historyj
kę. 

- Przybiega świtaniem 
kobieta I lamentuje, że ją 
klo& okradł. Ze strychu za
brał jej przescleradło I ma
katkę wartości 150 zlotyc-h. 
Ubrałem się, cóż było ro
bić i po zedlcm na miej. cl'. 
Chodze po domu, pnepro· 
wadzam wywiacł z lokatora
mi. ezy przypadkiem nie wl
dzlel1 kogoś obcc•go, wresz . 

Ja. nu-siałam, :i:e m I 111 llid.1 
wróci J>ieniądze. To 1wrł<1l.un 
więcej. Gdyby !'>ic t1• ricc1.y 
nic znalazły , to by i bi( ż ,1 . 
den z ·wa. nil' wiedzi,11, i.e 
to były stare lachy. 

D:delnicow · opowiada ml 
Je&zc;i;e inną hh;tory jkę, któ . 
ra zdarzyła mu 1;ie w <>kre
sie Jata. 

- Bylem po służbie. ic
dzlalem sobie w domu i od -
11oczywałem. Naraz patrz.:, 
biegnie ulicą. Jakiś obywate l 
w stroju „adamowym". Wy
skoczyłem więc 1>rLcd do:n. 
utrzymuje go i pytam, co 
wyrabia. A on na to, że go 
11kradll. Kąpał się w sta
\Yie. ubranlr zwinięte w to
hołek poloiyl pod knarz· 
kiem, na kr1aku powiesił 1(0 
s -.ułę. Po godzinie• plywanhi 
kiedy wyszeclł n.1 ląd stwic•r . 
dzlł, że koszula została, a 
ubranie zniknęło. Pobicglrm 
L 11lm nad ten . law i z:\czy
na.m pościg za przeslęJ>C•l· 
Nil!stety, bez rc•:r.ultatu. Ka
załem więc mu się ubrać w 
koszulę, przyprowadziłem go 
do mego <lomu. dałem mu 
swoje cywilne ubrani I rzło 
\\ iek sobie poszedł. W godzi 
nę później oPOwiadam tę hi 
storię żonie. A ta w krzyk : 
dałeś mu ubr•mic, a nawrt 

pojrchał. J,etni ko 11rzcpadlo 
i rzeczy„. też pr:r.rpadly. Od 
sześciu micsit:('y nic~ mo:i: >! 
się cłopro jj, o zwrot swoje
go „mienia", Wlaśdclrł lel
niskowcg0 domku przywła z. 
c-z~ I je obie I„. koni c. 

Trzrba bi;dzic pojecha z PO 
zkodowanym na miej N''. 

choclai nazbierało się Jui 
cizi łaj tyle spraw, każda w 
innej części dzielnicy, kai
da na innej ulicy„. 

W note le milicjanta za· 
Pisana Jest niejedna podob 
na historyjka. Chociażby t . .i, 
z wczoraj. D..:ielnicowy 01>0-
wiada ją : 

_:. Przechodzę przez laH"k 
łagiewnicki wczesnym ran · 
Idem. Patnę. jakiś obywa · 
tel chodzi między drzewami. 
Czego pan tu szuka'? - PY
trim. A on na to: .Jestem na 
„bańce" panie władzo, ro
zumie pan.„ No. rozumie si•'. 
ro..:umie się, ale co póln ~u 
zgubił? Okradli mnie 11anle 

'wh\dzo - powiada i płac!!', 

Biorę od niego dowód osn
blsty, patrze i oczom nie 
wierzę. Gość z Bydgoszczy. 
W dowodzie, delegacja slul 
bowa. 

- Zawiozłem ro do komcn 
dy, mcdy otrzciwial przyz-

naf 11lr,, ił' zaraz p11 pnyJef:
dzie do l..011 ·1.l . potkal ni' 

Dworcu Kalbk1111 „w1·solą i<n 
hietkę '. Poszli razem na k•1-
la.dc. wypili SJH'ro WOłlkT . 
P :1km w lrdli w tak o\\k<: 1 

pojechali, r1eko1110 do jr.i 
mil' 1kania. .h I-im cudt•m 
oeknął :; ie w !.hku l11v, il.m -
nickim. lego nir umi <lł wv
tłumarzyć. Prawdo1>-0tłobn le 
w yrzul'ila go tam z t<1k Ol\"· 

ki „wcs '.llutl<a 1><1ni1·nka". z, 
braw!>lY mu upnctlnio 1.cga 
rek i Il t~·sh;r.y ztotyeh . 

- W lrakcic 11rr.rsl11ehl 
wania nirfortunne~o a111a11T.l 
otrzym:\łiśmy trlefon , k•) · 
mendy lizielnko\\ ei rolP,11!. 
Powiadamia1n na s, że 1atrz,· 
mano na irh tcrrni c l1obi• t •i 
lekkiego prowadfl•nia ii:. 
PfLY którc•j zna łl· lłono wi«:· 
k~zą gotówki; I zt•garek . 1>0 -
chodząee prl)"llU zc•2<1lnie z 
kradzieiy, Zap tywan :> na . 
ciy nikt nir r.nl aszał 'li) rlo 
nas w tej s11rawir. Od razu 
domy~lilrm . ii: . jr <"ho ł1i o 
urzęrlnika r. B:vdi:o ·zrz · i Je· 
go „bogdanki;''. 

Orzywi,;dr. nielnrtnnn · 
mant 1 lh· di:osz1 · 1~ , 11rzeh;v· 
wająey w Lodzi n 1 cłl'll' J:a ('j f 

·lu:i:bowcj, odlyskal swoJ 
„zgubę''. Za' d .i elnit·o ~1 y 
cl:z:ięki lc-j historyjce \\lh a
cil ~lę o nicsl~ eh nie cC'nnc 
odkr:rcie. :Mimo wit•:ol c lnieJ 
łuiby i do,;wiadncnia n ie 

wici:1ial dotąd. ii drl ega r ic 
służbowe Z llydgo ll' LY ,.1.t l ,\ 
twia się w la ·ku la •iewn ic
klm". 

Tak. tak . I obirlki, a szt·ic
gólnit• wódłrn, nicj eclnrgo iui 
zaprowadziły nic tyll•o oiO 

la~ku łagicwnicl,it•go, a le I 
na manowce. D<'i cłnicowy 
przytaeza dziesiątki nazwi k 
notorycznych pijaków z Ma r
ianki, R :>gów. Piachów. 1'1c 
pomagają perswar.jc·, lct·ze111 
w 1>0radnl. z 111yka111e w 
Kochanówcc. 

Skwapli\1ic uotu.it; i 11·11 
przejaw ,,tajr11111i1·1.c•go" zY
cia małych uli1·zek. 11 tym 
czasem milicjant wd1irw ,1 

pla~zcz, zapina pa , nolc. d10 

wa cło torby. Pora ru i yc v 
„dzlelnicow \\ i lek••. Ale 
<'hwilecz.k1:. .le. t now pu-

rv:ywdzony, 1'"i ki , w • u zo
ny człowieczek, cichym glo -
em opowiada · woją „trag<' · 

dlę". Zakupił n placu bu
dowy od ZB:M tarą ccgl . 
Przyjechał, by Ją zabral . 
Ale napotkał nleoczck lwan .\ 
przeszkodę. .Jakaś kobkta, 
mic · zkająra JJTZY tym placu. 
nie pozwala mu 1.abrać t :i i 
cegły twierdząc, :i:e cegła j!' t 
Jej własnością. Ta kobie 
khicl ię z nim i 11owiad.i. 
że chociai.by pn)·szło pięt 

nastu mr,żczy1n takich tal• 
on, l<l I tak nie da! 'zc·z 1-

J>ły , potulny cz.łowkcick 110 -
kazuje dzi<'łnlrowemu doku 
menty uprawniające g:i do 
zabrania. cegły z placu budo 
wy, Prosi, by wlacl1a z nim 
pojechała, bo on z tci:- > 
w~;i:ystki<'go „nic moic doj'ć 
do przytomnośel ". 

Zeby więc ten obyw tel 
m1igł przyjść do prn·tomno 
lici, trzrba becłiie ti; s pra· 
we dzlsla.I zbadać , 1'110riolź 
Jui nazbierało tę kh t ·Ie. 

(Dokończe n ie na str. G) 



.TACEK LEBEN 

ELEGANCJA 
Ucząc ilQ hl Olii n.ojc

d n i·nz wypadło n m wku
wać daty spot! n1'i j wizyt 

z.riych ko.ronowa:nych głów. 
Tnku np. wyprmva do Ca
no y to było coś wl lklcgo. 
J zez przed pół wieki m, 
poUronic ce arzn Wilh Ima 

z cat ·m MIJtolaj m 1;U!nowi
lu wyd -zenie t k wiclk!e i 
1 i fo do t.nrwalo •ir, 
ono od rnzu no ł, my pod
J czndkÓW. 

Dz • zmniejS'Zyla się co 
TU"ll\ d 1 l czba k a onow· -

ny h łów, nlc za to wlzy
•y i wu.je111nc odwicdz.in< 
p ·zywódców J10SZCZCiól11y· h 
n n\ 1 v stały ię chleb m 
codzi nnym, 

W 1ga wydn17.eń nolityC7-
n eh każdego roku czy m1 -

c j t wpro l pr porcjn
n iln.a do częstotl l v."Oścl wi
z ·t d !om, tyM:nyl'h. $w111t 
1 iem stał i mniejst\, 
byl mor7.e można z p r-
P ktywy molotu od z.ut.o-

wl'g traktować iak adww
ke. W! ksz notom n t sl.llł. 
i~ wspoł?.nleżno6ć ml~zy 

po r.czególnyml pnń twaml, 
Nic więc dziwnego, te na 
t podróte najwyt.si •en 

do. tojnlków nie mają s?.ans 
oo~tan! e na lamy pod
ręc1.ników hl torii a tylk 
gaz t J to nie na długo b:>
w1em ua kilka dnl lub co 
rinjwyi j na kilka ty o<Jnl 

W ciągu tatnkh kilku 
tygodni g z ty całeio wia
ta zajmują si~ wizytą w 
t1·z h euroPCiskich stolic eh 
p1-czyd ntn Stanów Zjedno
czonych generała E1senho
werłl. Podró;i; Eil;enhowera 
do Europy stanow:lla rzy. 
gryWkę do p)dl'óży j zeza 
wv7,szej ranie!. do wymlan11 
wizyt między premierem 

TADEUSZ SZEWER~ 

Chnisi.c:rowcm a prezyden
tem Lis nhowcrcm. 

Pr ydent Ei enhow r ni 
b, rdzo lubi odbywać czę·1e 

lzyty. Skup.a dn w woim 
r ku cało ć nl in I wlcdzy 
w,vkonawczoi i po<lohno nu~ 
w t wówc:uis kiedy ra w 
golfa, obok, w odległa ci 5 
m lrów toi 7. w ze spccjal· 
ny ap r t nadawczy. 

J'lcdy żył Dulles trl n 
właśni wyręC"Zał El nho
wcra w wszy kich nujdal-
zych i n jwatnlc]szyc·h na

w t wojnfach W okre le. 
ktc:dy Dulles był s kreta
:r-L m st.unu prezyd nt f~i n
howcr jedynie dwa razy 
przyj .żd;i.:ił do reuropy J to 
na l>ordz.o k ·ótko. Duli 
na l<>r im;t b.ł w1>1. lk! re
kordy. Ter11z. w kilka mlo-
'ęcy p zgonfe Dulie , pre

zvd nt El nhowcr odbył 
dzl i clodn!ową podróż po 
Europl . W kazulc ona n 
dwie rz y. Po p!erw z 
na to, t poważne musiały 
wylonJ · lę problemy przed 
nmeryknń kq polityką za• 
granlcr.n . A po dn1gle -
fo prezydent Eisenhower 
snm u.irtł w swe ręce skr 
polit kl wgra·ni<:zncj Sta
nów ZJl'<lnOC7.onych. 

Prczyden t Ei enhower 
przyjechał do F.uropy, by 
p17.ekonać swych głównych 
soju zników o tym, że jego 
bezpośrednie rozmowy z 
prcml rem Związku Ra-
dz!ecklego, Chru zczowem 
nie wpocząt.kują ery dwu
stronnych Porozumień mlc;
dzy dwoma nnjwiększ,vml 
~upcrmoc!\lrstwami, Stanami 
Zjednoc?l(mymi l Związkiem 
Hadzlccklm, że nie bi:<lą 
one plcl."'W9Zymi gwoździem! 

Ta iem n.i ce 

przedmieścia 
Dokończenie ze strony 5 

I na pewno przybędl\ JelZ
cze nowe. Boć pn:ecle-.i:. Jalt 
się dowiaduję, dzielnicowy 
mu1l pełnić 1łużbę nie tylko 
w dzlrfl, ale I w nocy. Szczc 
golnie wieczorami te uliczki 

ma w ręku lukę I powia
da: 

do trumny, w której zlożo
nu :r.o lunie hrytyj;ka, fran
l'\.I ka c1.y też niemledrn mo
carst wowo$ć. Tłumaczył 
więc 1':1 nhower zwłaszcza 
w n,mn i Paryżu, 7,e w roz. 
mOWłlC'h z premierem Chru
szczow m nie będzie wystę
pował w Imieniu całego Za
chodu, żo pragnie jedynie 
„top'.ć lody", a porne prob· 
lemy mlędzynarodwe będą 

mu Jnly zo tać rozw!ązane 
na sz rszych konferencjach 
szefów rządów, w czasie 
których zachowane zostanie 
równe partner two pozOollt.a
łyC'h wielkich mocarstw. 

Eisenhower przekonywał 
swych sojusz.ników, żo wy
ml:in.a wizyt z premierem 
Chruszczowem nie CYLn.acza 
w 7.adnym wypadku zmiany 
polityki amerykańskiej. te 
ztywl'ość 1.asad zostanie 

utrzymana. Zmienia się je
<lynl taktyka. która będzie 
bardziej giętka l bardziej 
eln tyczna, 

Setki tysięcy ludzi wlta
JE1t:ych Eisenhowera na 
ulicach Bonn I Paryi'.a wi
działo go w Innym 'wietle, 
niż przed dwoma laty kiedy 
nrzybd na atlantycka ses.ię 
NATO zwaną „sputnikową''. 
WówC"l.Ss E: nhower był 
s1irowy, os1.C?.edny w ges
tach i slowach, jakby całą 
swą o oh;i prngnql podkreś
lić grozę c;ytuncii I koniecz
ność zwiększenia zbrojenio
wego wysiłku Teraz Elsen
how r był uśmiechnięty, w 
clobr j kondycji fizyC?.nej, 
starający się przekonać 
wszy~tkich wokół. ie jest on 
człowiekiem. który uczyni 
wszystko, by „stopić lody". 

no tego potrzebna mu jest 
Jedność Zachodu i w Imię 

tej jedności przybył on do 
Europy. Jego pr~mówlenta 
i wypowiedzi na konferen
cjach pra80wych były ele
ganckie 1 gładkie. W Bonn 
pO<'h)eblł próżności Ade
nautl'rn, podkre~laJąc zaufa
nie jakim go darzy i role 
jaką ten ostatni spełni. A 
jf!dntX:?.eśnle wyraził ni~a
dowolen!e <również w ele
gnnckl posóbl z rewlzJonl
sty ych manifestacji na 
1ra&le jego przeiazdu. W 
Londynie wystąolł ruem z 
premierem MacMillanem 
przed lcamerą telewizyjną, 
ci.ym oddrił nieocenione u
słuni propagnndzie wy
borczej w p:irHi konserwa
tywne!. W Paryżu nazwał 
prezydenta de Gaulle'n swo
im tarym przyjacielem I 
dał do zrozumienia. li; w!e
n.y w w!elkaść Francji. 

Setki dz!ennlkarzy ~ ca
łego iwl.ata Idących za tro· 
pem El nhowera pn: z tn.y 

tol!ce modo tę na konfe
r1>nclach prasowych dowie
dzieć, jak nakrvty bvwał 
~tół na orzyleclach, jakle 
wino pil ameryknń•ki pre
zvdc-nt. ile metrów mfł chcxl
nlk. po którym będzfo kro
MYł od samolotu efo ~amo
ch<>du. ale o wielkiej polity
c ni wiele. 

Pra a amerykat1ska ocenllu 
wizytę prezydenta Eiscnho
wern w Europie. illko wlrl
ki o.sob!stv triumf. Prezydent 
Ei•enhower dzięki swojej 
wizycie miał wstrzyknąć w 
norveowany gmaC'h Jedno~r.I 
Zarhodu potężny za&triyk 
cementu. 

Czy tak rzeczywiście fo t? 
PrzekonAmy sle w najbllż
S?.ych miesiącach. 

WŁODZIMIERZ PIOTROWSKI 

BITWA 
NAD 

BZURĄ 
(Dal!zv clqa te afr, I) 

Pnncerne&o minie Często
rhowę.„ 

jonie Mykanowa - czyli 15 
km na północ od Częstocho
W.Y. Wiadomość ta wpłynęł'l 
koJ•co zar~wno na nutroje 
w a11nll 1nk 1 w Naczelnym 

HENRYK ANDERS 
Zdjęcia: CZESŁAWA SZOT 

(Dalszy ciąg ze str. J) 

gown Granicę bllższvch pe
ryferii wyznncz:1łuby llnln 
kr-ąwa łącząca Bnluck· ny
nek, Os1odle Mireckiego, 
Dworzec Kall~kl, 0$1 dlt> 
ZUS-u na BP<ln.ar1>kłej . na
dio.<;tację I Ily11trzyck11. Cała 

reszta. t tak jest rzeczywl~
c1e. byłoby zal!C"zona do 
przedmieść - peryferii da
lek1ch. 

A teraz n!ech przemówi 
ta pe I ka. 

ROZMIESZCZENIE Pl.AC() WEK KULTURALNYCH 

ludnośćl) 

Szkoły: 

stopnia średniego 
podstawowe 

przed ·z kola 

W ŁODZI 

Ttatry oraz instytucje muzyczne: 
Kina. 
Muzea I archiwa 
Lokale wy1lawowe: 

tale 
dorywcze 

Swletllee: 
Domv Kultury 
Klubv 
Sw1etlke 

lllbliotekl: 
naukowe 
Inne 

WypnżvC"zalnle mlej&kle: 
dl.i doroslvrh 

dln młodzieży 
punkty biblioteczne 

punkty biblioteczne spolec: 
Księgarnie Domu l<slążki 
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2) dane z Informatora ,,łM2 od /\ do Z" 
8) m. in, 2 Domów Kultury 

Ulica Lltrrackl\ 

· niebezpieczne. W bramllch 
wy t J!ł chullg ni, zaczeplaJ1\ 
ludzi wracających z pracy, 
zwłaszcu kobiety, odbieraj~ 
torebki •• 

„Ty, w futn:el Daj dr.le
ciakowl teczkę Jak clę pro11i! 
Obywatel w futrze Jui ale: 
nie zadanawla, 01ldaje chło
pakowi teczkę I blł'glem ru
na pned 1ieble, Tamci od
bierają od podrostka. który 
.1e&t. z nimi w zmowie, wy
pchaną teczkę I uclekaJą, tyl 
ko w drugą stronę. No, I 
spra"a załatwiona. Takle 
zdarzenia •it u nas powa:ze· 
chne. 

Do wlecwra czoł11I nlemlec 
kle docierają do Przedbo
rza f Radomska. Lewe aknv 
dlo armil „Łódź" znalazło 
siG w śmiertelnym niebez
pieczeństwie. Armia ,.Kra
ków'' 1 „t.ódź" utraciły po
nadto łączność a luka sta
wała ale wcląt więks:z.a 1 
grożn.lcJaza. 

Dowództwie. iii„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... 
Na dow6d dzlelnlOOWJ o

powiada zdarzenie, które 
miało miejsce poprzednlefo 
wiemoru. \ 

- Idzie ulic" ,faklł czło
wiek ubrany Jea~ ele1ancko, 
ma na sobie futro. W ręku 
w ~h&nl\ teczkę. Ulica pra 
VI le pusta. W Jednej z bram 
11to1 trzcrh drabów. Obser
wują cl g nta z teczką. W 
P wn m momencie wy1ylają 
'7.lc I rloletnlero podrostka 
łlo zblitaJąccgo 1lę obywat<'
la z t rzkę, Mówią do chin· 
Jl<'a: Idź, nlrch cl łl'n pan da 
tcrzkę. 

- Chłopice p0dblega I mfi· 
·wt: ni rh ml 1>an da tę tec7.· 
kę. Obywatel w futne od-
11 dz chłopca, ale ten nie 
ust puJc. Wtedy z bramy WY 

chodz draby. Jeden z nLh 

tr 

Po bm opowiadaniu dziel 
nlcowy już zdecydowanie wy 
rusza w teren. Przed 1tarym 
odrapanym domem dozorOcł 

zamiata ulicę. 

W tym miejscu Poterna
lcm mllloJanta. On po~i«-111 
na .Mariankę, Ja zawróciłem 
dn mlaaita. Szedłem najpierw 
obok rozwalonego płotu W)'· 
boi l)m c·hodnlklem, patrzy
ltm na małe parterowe dom-
111. Na pr>dwórku skrzypiał" 
1tud11I n korbę, •. 7.ly" pic~• 
szczekał na prurhodnla, k'l
nle ciągnęły cl łkl w6z wy 
łado" any węglem. 

Dalrko od centrum mlll
sta pozo taly małe, wąskie I 
clrhe uliczki przedmldcllł. 
Jch' codzienne tajemnice • 
punktu widzenia milleyJn"· 
go", zdratlzll ml funkrJr>na
rlusz MO - tak iwany -
dzielnicowy, 

Po POłudn1u do 1Ztabu 
armil dotarły w:ladomoścL 
ż zagon czołgów nlemi~
klch dotarł pod Kamieńsk. 
Wiadomości bvłv 1edn11k nic 
kr>nkretne I sprzeczne. Po
chodziły b11df od Nac7.elne
g,'l Dowództwa. bądź. od 
własnego lotnictwa r01.po'!· 
nawC'lego. bądź tet od wvs,·-
lAnych patroli motocyklt•-
tów. Przed wieczorem 2 
września ~cnerał Rómm'11 
Prz pr<"wadził rozmowe z 
mar zalkiem Sml1łym Rv
dz:em. wsPDmłnając o me!
dunku laki otrzymał od d'l· 
wódcv Gruov Operecyjnci 
•. Plotrkńw" w kład które! 
wchodz.lly wołyńska brv-
gada kawalerii 1 30 OP 
g nereła Thommee. jakobv 
p.łówne 11lY nlemleckf P znaj 
d ały się dopiero w ~-

Jednak okolo godz.lny 18,30 
gen. Th mmee meldował 
dalej: ,,- Co to przedulo 
elę, nie zdątyłem wyjdn1ć„ 
Mem obawę. te między 7 
dywlz.11ł piechoty a wołyi'-
1ką brygada kawaleń! orze 
dziera ale wielka jednostka 
pancerna.„„ 

Takle byl:v ekutki lekce
ważenia lukJ cz.ęstochow-
1kle,I. TymC?.asem praw~ 
skrzydło umU. a więc 30 
Dywizji Plechotv zacz•!" 
odwrót na nrzedmleścle Sle 
rodz.a. a bohaterscv ułani 
woł:vt,„ldel brygady kRwn
Jerll PO walce wieczorem 2 
września w rejonie Ostr'l
wv oderwali slj! od nleprzv 
jaclela ł o łwlcle dokonall 
dwóch wYPBd6w w kierun
ku Roz.przv I Kemleń1ka. 
W:vpRdu nit Kamieńsk do
konał 2 oułk irti-zelców kon
nych, Zaskoczone 1edMs1:c1 
1 dywtz.11 pancemel Niem
ców DOnlo1ły b•rd;o:o pawat
ne straty. 

3 wr:r.eśnl11 do kolumny 
C70łg6w 1 D Panc. przebiły 
si~ kolumny 4 nlemlccklel 

dywizji Pancernej t sytuacja 
na kierunku Kam1cńsk

P!otrków została prze ądio
na. I dywiz.Ja n1em1ecka ·.vv 
konała główne uderzenie n11 
odcinku Jefów - Rozprz.a, 
zajmu.ląc obłe te mle.lscowo
ścl mimo bohat rsklej o· 
bron.v Polaków. Do akcji w 
tomtvm re.Jonie weszły dwh! 
kompanie czołgów r>olskkh. 
które w rejonie lasów Wv
god . Kisiele pow trzymeJy 
nieco natarclc nlep1-zyjac,fl. 
la„. 

SYTUAC.JA ARMIJ l:.ODZ 
4 WRZE NIA 

Straty p ważne. Odwrót 
przeb1eg11 ~ednak zgodnie z 
Planem. Oddzl11łv stra11zllwfo 
przemęcione. Nl mcv koncl'n 
ti:ulą 11e do Olltatccznego 
CIOSU, 

Na P<>dstawle rozlolrowe
nla wielkich jednostek nle
mleck Ich zorientujemy sie w 
sytuac!I MllB7.ych oddziałów 
A więc od południowe~? 

wschodu 1 dywizin pancerna 
osiąg1u;la Hoznrzc en. poluJ 
nie ''° Piotrkowa>, 4 dywiz,111 
pancern zneidule le nu 
połu<lnlc od norowej Gó
ry, 19 Dvwlzla P:echoty ~ 
Szczercowie. 18 OP w Wi
dawie. 17 OP w miej cowo
ścl ChOjne <na południe ,.-i 
S10radzal. 24 DP w mlcścl~ 
Warta. SO DP ne południe <'<! 
mlejscowokl Dobre. w mnr
szu na Unh>jów W ten pc
sób ~łówne uderz n' Niem
ców id7.ie na skrz dla łódz
kiej armtl. t po czterech z~
ledwle dniach zb~lźa sli: ni·~ 
bezpieczn~e do palsklcg'l 
Manche teti.l. Tvmcza cm o"
ha ter zhlitalaccl i;!e. najwlc
kue! b!twv w kamp11ntl wr?. 
śnlowej, i:iencrał Kutrzeba. 
nie otakownnY orzez Niem
ców bozskutecm'o dobija slę 
w N 1czelnvm Ocwńdz1w1e n 
zezwol nie na lne wsP !"'.'le 
armil „ł,ódź" od północne~() 
1:achndu a armia ,,Pru•y'' "
trz\•mu le rozka.1; nn teou1a
ce~ treści: 



IAŁ 
Wyknzy mtlżna by przedłu

żyć wyl!cla1ąc wydi111ły i 7.ft· 

kłady sz.J<ól wrż zych, sle
<lzlb~ zwlązkńw twórczych, 
l kale ognl~k mu1.ycznych I 
plastyczn;vch, bazy zcspołó·N 
nmat1,r kkh 11p. Obruu w 
nie r.mtent - w śródmteśclit 
mnmy zage zczcn1e plnc1i
wck, na bil kich peryferlnct1 
rozmie zez nie dość równo. 
mi rne. na przedmleśi,:1ac;1 

syluac\ę ri.cze\ n1epoko.lącii, 
Nic chodzi naw t o to, Ż!l 

90 p1·rc, ob ·zaru mlusta t 
Prze zło połowq Judn 1ścl ob· 
• ługu 1e zaledwie 24 proc. 
placówek. Gorze.I. że - czę
ściowo z wyJl.ltklem szkół -
r>łacówkl te należa do nal
słab zych w swe.Je.I spccj1Ll
n ci, Go1·ze.l. że mi zkań,,!y 
l<rn11ców miustn bardtleJ eą 
odcięci Od śródmieścia niż 
obywutele okollc7.nvch mia-
teczck, rzadzl j też bywa

.ii\ w teatrach, muzeach. czy 
na wy Ławach plastycznych. 
A pt•z ważnie nie bywają 
wcale. 

Przyjrzyjmy się lednnk •. ~a 
kic to są owe peryferyJn\! 
pl cówkl. 

J>ic:ć wymienionych w' ui

bell kin - „Rońle" t ,,Lącz

ność'' na Chojnach. „Muza" 
w Rudzie. ' „PoJ<ój" na Widz.e
wie i ,,Soju z" na Nowym 
Złotnie - dyFJ)onuje łąc.!.
nle 1200 micjii;cnmi. Są ''' 
w!QC kina małl', obliczone 
na poLn:eby mieszkańców 
nnjbllż zego r jonll, tak ja:< 
2rcsz q być powinno. Nie te
ty, taren. który muszą obsłu
giwoc, j t ogromny. Na ię 

liczbę ludności trzeba ponn l 
9.000 miejsc, mniej więcej ty 

Rydz Smlgly do gencrah 
Dc:bn 13il'rnackiego: 

„„,,V raiła 7agrożenh 
wschodniego skrzydła armii 
,,ł,ódź", którr może się :z1u
nac-.1:yć w rejonie Bełchatów. 
uderzy pan ren<'rał częśc11t 
sił na flankę nieprlyjnc1c· 
Ja w kkrunku za<"hodnlm 
hab południowo-w chodni l 

nic odsłaniając Jednak kir. 
runku na J>totrki1w-Sule· 
jów. Ze względu na dutą 
przcwai::ę lotnietwa nlt•prz.v · 
jaclela przewldlil'ć uderzc
Jlll' :raiiadnlezo na noc. je li 
tylko warunki na t-O pc>zwo. 
Ją. Klrrunek uderZl'nla l 
s1,01ób w~póld:ilalanla z ar. 
mi~ „Łódź" uzgodnić z 'll'C·· 
neralt•m Rómmlem„." 

Generał D:ib-Biernackl nie 
porozumiał sl<l jednak nni z 
Rómmlem <lni z dowód:::,, 
grupy operacyjnej „Piot~

k6w" gen ralcm Tommee. li
derze-nie nnnil „Pru y" miało 
wi~ pójść w nieznane.„ O· 
bron~ l'ioLrk.owa zorgnnlzo-

le Ile mamy w całym mie
ści Trzrba wl c 18 kin du
żych, lub 36 m ły h. Tak 
przcwlduią normy. 

'l'rzyna cie wypożyczalr1i 
miejskich posiada w ksiq •o
zb1or;1ch 1oikolo tlO tys!qcy l•l· 
mów - a więc jeden on 
J>lęciu mle·r;kańców, nozmt -
s1.cwne w wic;k$Zyl'l1 kupi -
kach ludzk!ch mal11 r.n fę 
to unkowo nicdalf'kl, w dO· 

dutku wypoż:vcz lnie rnło
dzfrż,iwc nlcpotncbnle k )'l· 
kuru.I 1 - nawet ąsicd1tw m 
- z h1bl!otoknml z.kolny
mi. Punkty hibltot{czn pr->
wadwnc de>rywczo przez nic· 
tywl~t ów spolcc:mych de 
ru.la wprowcb:I glęh ko v1 
teren, nic niezego nic rntu
Ją. Ich łączny za 6b ksl:iż~k 
nic Pl'Zt'kl'UC7.J.1 2 ty lęcy, 

Jl'l!la LDK - Dom Kultury 
na Bi łut.ach - Jeit placowkq 
now11 . je zcze nic okrzephi, 
.ie ZC?.e boryka luc11 ię 1. tr:.ii:I 
nośc1umi < i:unlzac jnym . 
Dwa kluby w J,u zie cif;!· 
SZ<l lę do konała opinią u
cze lników I vładz nadzo-
1·ulącvch, Nie dn się tegQ, 
nie lety, powiedzieć o świc
t11cach. 

Z 80 świetlic zarc.1c trowa
nych w WydiJalc Kul
tury prawic połowa - jalt 
wykpzaly kontrole - :o 
„murtwe dusze", Z kł dr, 
nawet jeśli posiadają etat/. 
nie dngażują dla o zcz~n -
ści per onelu kultut·nlno-o
śwlatowego, Lokale \vykorz-,·
stu]e sle rnz do roku na zc
hrunln zulóg, niekiedy na po 
tn1\cówkl, 

2.lobel~ na Balutach 

wano w ten sposób, że je
den pułk rozwrnlqto prz .tl 
m111.1cm na olWRrtym Polu, 
drugi 1.a Piotrkl')wem, na 
~kra.lu IR&ów, bez styczne icl 
z armią Lódź. Zdaniem rn
chowców obron taka wcnla 
nic chroniła Piotrkowa. Po 
przełamaniu bowlClTl głów
ne\ p zycil obrony armil na 
przcdpolnch, ni przyjaciel 
mógl obejść pozycje 86 puł
ku piechoty (tegc> na otwar. 
trm polu). obciść Plotrkó·.v 
od znch11<lu i po uwnć sic: bez 
P"Zeszk1id na północ, 

UPADEIC PIOTRKOWA 

.Tuż o świcie 5 września ot! 
dlialy 4 dywiz.ii pnnccrncj 
N'cmców uderzyły na pozy
cje wJmowanc przez 2 pp 
kierując glównc udc!"Z .nic 
na Borową Górll Przez c, ly 
dzieli prowadT.iła piechot,1 
poi ka zoclckłe walki z ap:in 
cerz11nym J uzbrojonym po 
zęby nlcprzyjnclclcm. Że>ł
nicrze 2 .oo dawali przykład 

nie'IJWvkłego bf}hatentwa ł 
wytrwnłoścl. W walknch 
wrecz norowa Góra p1-zccho
d1.llu trzykrotnie z rqk do 
rąk. Na· pobojowil.'lku obie 
strony zo. tawllv wielu ran· 
nych I zabitych, z potwor
nymi ranami od bagnetów. 
Pod wieczór Niemcy wstrzy
mali natarcie. Oddziały pol
ski z tały na pQlu walki. 

'l'ymcznsem strz<•lc.v pols
cy, wspierani przez 301 b -
tnllon czolgów wściekle z -
atakowali Niemców w re
jonie Woli Krzy ztoporskl j 
z<lobvwn.lnc t'finde. Kilka 
c7.olgów Polskich dotarło n:i

wct pod Jeżów, ale pod ~il
nvmj ciosami przeważaj!l
cych sił nlepri:yjnclela, wyco
fać sic: musiały, pooo z:ic 
dotkliwe straty„. 

Crolg[ niemieckie dotnrly 
na przedpola Plott·kown i 
rozpocz<:ly walke z 88 w. 
Wnlkl wz..mogaly się. Niem
cy zorlentr>wnli sit: Jednak, 
:te za iachodnim skrzydłem 
pułku wlsk!ego nic ma iad-

• • • 
mlu fif.luruj cych w 

wlctlll' prz dmll'J kl"h 
murtw ą czi ry, j dnu (n 
Bnlutuch) kdW'O - lcrlw 
wcgc-tuje, o jc<lncj (nn Mn· 
rysl0n1cl nic nie wl d mo, w 
o tatnl t Cna stac)I w 01~
chowie) wyśwl tla się tyl'to 
filmy, 

Ale„. owa <'yfrn 80 śwloll'c 
to !ikeja, W lcrenl je l i h 
wlClcei - s m znnl zl m 
cztcn'. Nic reje 1ruj11 • ie: µo 
pr tu, ponieważ - alb ja
ko nieczynne od znrnn a ni . 
m .1•1 żarlnych p trzeb, ni
l.Jo.„ 

Czy wlcc!('I, gdzie le l l\1ly 
nek? Dojeżdu1 I cztcrn st. 
ko do kruńcówl<i n D brO\V 
sklej, a µutcm je :tezo dwri 
kilrnnetry p1ech t'(:\ Od n. -

(Datszu ctqg na str. !li 

nych oddziałów I tam slde. 
rownli swo,lc udel'7.l'ntc. Do
wódca 1 dvwiz.li Pl nccl'tlc.!· 
wy łał ponadto llnv odd1Jał 
czołgów z zadaniem obc.i c!11 
Piotrkowa od północnego zn· 
chodu l cz.i;>l 1 t prze zły d<J 
mnr•zu nn Wolbórz. Bitwa 
o Piotrków była pwz gr nn. 
W chwili kiedy dowódca 19 
<lywl'ZJjl, w kład które! 
wchodził 86 pp b:iwtl u do· 
wódcy nrm1! „Pn.1 y" w Sp'.l • 
le. pulk ten zostal r111.b tv, 
a Niemcy wtargnc;li do T'lotl'
l<owa ..• 

Mic:dzy armią ,,Pmsy" I 
armia ,,Lórli." p "" tnla no. 
wa potcż a luka I Nlcmc.v 
mieli otwartą drogq d War
azawy. 

Tak powstała sytuacja, w 
którl"j zrodz.lł •ę plan n. l· 
większej I najkrwnwsz j h • 
twy kampanii - bitwy n11d 
Bzurą. 

W. l'IOTROW KI 
td. c. n.) 

Wl~ODZIMJERZ ICRYSIRSKI 

n śmierć nu omobilisl 
Umier;ić w liprn~ Jal•I lzlwny wybór. 
Na dno pl I ll'lne o, w up 1, t hu>lli zyl1u? 

fZ('(•h\I topo r n I 

Wylqdownć 'I ~I n w j '' lrcznej rafil', 

l>o cza u ohroAnh;tl'j zrptem l orlrn 1 • 
ITak wfl'lc mu wł r:i110, elano t k mało) 

W upór loirna. 7 wlzdać Irnnt •ll'n 7 onu 
I ·zalcl'i I\\ cm \\ ymicr.lyć l:n!aklizm epony 

<Tu pr:w trarh turvstów oh r1·zonvrh I <'hludn cfi 
Na. pustych drognrh i przcclmlc clJ1ch lndn t•h 

Ma zeruj!\<'. rh w j1 dro f'll orii 
Gdzie 11od lipca pl<' zcwtą warez śmierci kornll ), 

On foilcrć wł ' nic gonił hl ' I> ''le' pi;du, 
'l'raktem unii ir.nln, w tollr obłędu. 

pall J1 c 1·11mll'nlrm w p.oslu zeń twa nadir, 
A:t. I undl'I prz 'I> 111 u triumf lnl za\\yl. 

Umierał Jak umiał, choć zh t zyhllo mofc 
A f"La 111,aln~·. wł c zły, był nn clwo1"1.r. 

Po linii najkrótflzr J, pro t ,I ''ro top ilłeJ, 
Od.ieżdt.al w I r11Jobr 1. glurh , nico<11 dl)', 

.Tuż 7.'Zl ol ul ru wld·ll 6 młodych rzcchy: 
(Uścl I I, 7Je poJrzenla, ' •lnclom u miechy), 

Oto w ew por , pod r02111".l n tarcz 
Motor automobilisty o t tnl raz w r I, 

, lcmcnto kl. I 011 tr hit kwl11t kon J cq 
Wokół 1J to cicho i b rdzo gor c•o, 

S zon mo 

in ("l:C 

cze. 

k eh odpoc yn 
Tu zhic111i się efeb! I stają na rf'l ach. 
Są frż kohicty. JC lęż)c j t z nimi, 
K ięźyc j ZC2 z nimi, choć vplęły 
llym1•n w śliczną oczu kr glo ć. 

Dano fm n o y, u ml rh I ul glo ć. 
l"tót. di!' za clY 1.ano\ ·ać zcrhc -
A prz cir-ł: mat r cmpcr t•crt c t. 

irl'11 tli zcz;i. t>ia •I , niech 1, la pic zy„. 
Oto już wieczór I roz1mcz 1>taków. 
Na1lchndzl odclzlnt wo,fownikó\ d z . 
W 1lolłnlc t>Zt'i':Q rl tnl lat vo znmi zJ·ać. 
nroń poclaj włosom. wio y to element 
\Vlckr •mbollczny. Poznnj wagę 
• nnholu I ck t zy trmlnJ\ &r ntcę, 
Oto Już ru.n<'I , wl c śpiesz zn i.woJ::\ t>lętq. 
Niech pl zezy pl l'I , nlrc•h fal pieszy.„ 
.luz 'l.egnr łońca r1Y.r.poczqł swą 11r eę. 
Jut trumny pin 1 u z 1tarn y Ir 1 I 
I 1awl I w zenicie n.aly l'lasiclc nlewu, 
.lak Bóg, co tmlerzy no. t pl i n Jmnit' zych. 
TQ ])roletarlu z w hucl B'l.kl dzl • kichnął, 
Ranuonom cit'ho unl azal poi orę. 

• o I/ 

\Vicrz \ .ft•go po I. nnlctwo - tak lę rzc<"Ly mnjq, 
Nierh pi. ZC'1.y 11ta I;;, niech fala 111<' zy„. 
Wród z J>l'Zl'<l lu łro l w pokor nl<'hli. 
<aktu zamllc:r.y o 1wej pro kl zbrodni, 
l'r1yjncl<'I przy,ic17.lf.' ! zm:crość cl w:1-"lna 
I clym wa rozdllcll - plsldq ni poi oju. 

Srednl wymiar npokulipsy 
DCSCE'nd lnwrr. de end o'nly 
Into the world nf p rpctu I solltudc.„ 

T. S. E 11 ot ,,Bur n t N ort o n". 

Więc fo zo tanie: ntomolw•ll triumf. 
Wic:r. to v.o t nil': proce j Ja zozurck. 
Wice Io z tani : ocze\ 'ka z I ocl o o ona. 

I ptak chorownny i anioł '1. Im• m. 
J Mlwl 110 cl po1l gmachem uaJ czyn . 
I 'winiła nic będzie. p el r s!.ońoR m rtwy. 

Jak lcllki to obr z! Partery naJnii;szc! 
W) obrn:f.nla he>sl· ości ·len ton do C?.a u! 
Spaduz jak rożn. w peryll'cum zl ml! 

Dywan n . powil"zlr. z zapalk Promet j 
Jnl I I kl to ohr z! l\llnęllśmy wcgll'l. 
Gdzie en, gdzie on cre miedzi l paproci? 

Dyszk nt pazurów! To je t ml j ce tyku. 
J'c;knl le łono i kły it'Op rdów. 
Tu canzona itwlecy. kię 1,a atmosfery. 



Conan Doyle w cieniu wief kieRo 

C:z:ary, mój panie.„ Nie 
ma w:1tpllwości. Sher
Joclk Holmes JlOSi sza
;ry s7.lafrok. A w do

d !.'ku wspomniał pan pn.cd 
chwil<!, że palił fajkę wy
giętą, podc7.as gdy używał I 
11.1:lywa w rzcozywisto. cl pro
A ej, łub lekko zakrz.y\\ lo
ll'lC'j ••• 

H.ozm6wcn mój, pan Anto
ni How! tt, był jednym z 
dwu t LI ozłonków „Stowa-
1·z, zenln Sherlocka Holme
sa". 'clem te-go z17.es7. nia 
j t utrz myw ... nic> S"..t1lc w 
parni<.cl po tac. geninln go 
dctioklY\\ a. 

widelre Jedliśmy obiad w 
tawernie londyńskiej przy 
ulicy F'loly. 

- Gdyby żył? Toć, na 
święt •o .Jerzego, on żyje! 

Ro7.eJrzalem ~ię sp . zony 
dok<1ła. Wydawało m1 slę, że 
pomięd?.y lollkam1 biesiad
ników 1959 roku 7.Jawl!a się 
po nć na iwiększ<>go detek
tywa w~zcchcza:;ow. 

- Nie, tu go J)an nie od
n<ijdz.icl - rzekł pan llo\\ -
let.t ze .,mu!kicm z dom <'Sz

k;"\ r><>gardy - na z pi-1.rja
ciC'I wycofa! . ię z ż.rcm 
wielkomiej kiego na wie i 
pbze traktat u życiu p:sztz ł. 

Sir Artur Conan Doyle 

- Zgadzam lę z pa.nem 
całkowici mi ter Howle<tt, 
lee-z to są dro ne szczegóły. 
Ręczę, ?. gdyby Sherlock 
hył żywq postacią, przcba
czytby mi... 

- J an powiedział - gdy
by żył? 

I w tym momeicie pan 
Howlett aż podniooł się na 
krześle i w?,niósł do góry 

- Niech pan się nie gnie
wa. panie Howlett_ sądziłem, 
że Sherlook Holmes jest po
stnc1ą fikcyjną. która mo
dziła się w imaginacji Artn
ra Cnnan Doyle'a. 

Członek klubu opt1ścił gło
wę, chwilę zastanowił się i 
odparł miękko. 

- Czytam często Baup -
la!re'a i znchwyoam się jeso 

BOLESLA W DUDZIN°SKI 

• 
ZYCIE 

ZAWIESZONE , . 
W PROZNI 

Pow eść Józefy Radzymlń· 
klej „Spojrzenie na 

brzeg"•), wyróżniona czwartą 
nagrodą na ogólnokrajowym 
konkur. le „Wydawnictwa 
l.ód?.kl go•', jC' t bardzo iw 
tnr uj11cym dookumrnt m li· 
t 1.cttim, 2w.ą7„unym z ddc
jum! poi K ej emigracji wo· 
j nnc. . Trl.Cba jednak po· 
w!cdti"Ć od razu, że jest to 
dokument „mał(•go fo11na
tu''. <b"JmUJe bowiem sw,1 
t ·eśe1.•1 jedynie ściśl okn'" 

ślcmą grupę emigracyjna, 
mianowicie żołnierzy tzw. II 
KorpuS'\.l, którzy Po kończo. 
ncj wojnie znaleźli się w 
Angl!i i zOćiiali zgrupowani 
w specjalnych obO't:ach, }1ko 
nowa, przejściowa formacj.1 
zw<tnu Poi kim Korpul'c;n 
J>rzy.;pc„oblenia. 

O tych to właśnie żołn e
rwch - tułccz;i<'h pisze R i· 
<lzymiń ka, a to c-o p';;zc 
nic je t wcale łinl pogodne, 
ani budujące. Przed żolnie· 
ru1m1 tego o·obl!wcgo Ko • 
pt.isu Pr:Z,%PO ·ob'eni ;;Lanuł 
7.a oadniczy dylemut: wracać· 
<:"7.Y nic wraca<: do kraj 1? 
W!<>my p1"'1.y tym, że i;fcry 
renkeyjnc wyłaziły podó.v
CUIS ze skóry, aby najwlęJ<· 

s<>nteincją „Twór dud1a 
przetrwa materię". A jeśli 
pan chce. ż~b~·śmy pozos.ali 
;;crdeeznymi przyjac1ólm1, to 
wznieśmy ki lich 1.a zdrowie 
.Sherlocka Hołme a. kt<irv 
jl' t chwilo\\O n1t•obecny w 
r.-0ndy111c. jednak jestem 
p~cl·on.::ny. ŻP jeśli nii. i m1-
n!s•1·ow1c będą go notrzC>bo
wali dla u.;:>okojcnia zimnci 
wojny, powrnci ·do nas! 

• • • 
Pan Howlett miał racj~: 

Holm c b\'ł ez!O\\ ickiem 7. 

krwi 1 koli~i. rnk my wszy·
cy. a nawet więcej ,„ l·os<'l. 
Był to w rzeczyw1sto.ści 

\\ ątłei postury chirurg 
zkucki, dr .Jozef Bell, ordy

nator :;.7p.taln w Edynburgu 
w l"O-kt• 1880 
Wśnid •. 1udcntów, którzy 

a vs• owal! Bellow1, zn<1 jdo
wrtł SI~ dWUdZlCStOl 'lni m!O
dziCniec. Artur Conan Doylt', 
1111' zda.i<JCV jps.r.czC' sobie 
wledv prawy. że jest bar
dz1 ej st wo17J>l1.Y do piora 
n•ż do stetoskopu. 

Artura uuekł dedukcyjny 
spos<°>b mv.ślenin pntron:i. 
Stary or ·ginał umial na Pod
stawie jc-dnego spojrzenia o
kreślić szczegóły z życia 
przyuadkowego pacjenta. 

Tu ,mieszkal Sl1erlock Ilolml'.9 
- Byly żołnierz? - pyta 

<lr Bell pacjenta, którC>go 
widzi no raz pierwo;zy w 7-) -
ciu. cricketa, a jednoc.-ześnie „Zabójca" je. t już uspoko

jony i zamicrz,a zo tać pi~.n
rzcm na miarę Wiktora Hu
go. 

dzcn•cm, zosiat Frrrleczn•e 
p1·1yjc!y .prz z <l.n\O<kc oo
c111 k·1, gen. fr<łm.;u kiego 
Humberta. W n:iwn.vm mo
menciC', w czas;e galowc"O 
obiadu, dzielny ol!cer zadał 
p.sarww1 pytanie: 

- Tak jest. sir . je;;t.„ trnge<l1q nutom. 
• Od nic<law:na w cywi-

lu"! 
- Tak jest, sir. 
- Był pan podoficerem? 
-- Tak jest. 
- W Ind ach Zacho.dnich? 
- Tnk je5t. 
Po czrm dr Bell r.wróc!ł 

się do· studentów z wyj.aś
nicnfaml: 

Conan Doyle d1c<· zostac: 
p sarzcm rangi Waltrra 
Sco ta. Mereditha. Stc~cn
;;ona. Jednakże powieści kry
minalne, ktore pi ze dla za· 
1„ wnfcnia bytu, a nawet do
brob ·tu, nie otwierajq wrót 
do h!:storii lileratury. 

TragiC?na śmierć Holmc.n 
oddziałuje na Angl1kow co 
najmnieJ jak upadcJ.c G1b1·a1-
wru Jul> zachw111nic hege
monii na morzu. 

- Czy Shcrło<".k Holmco 
sluży w a1·ml! ang'ul k1eJ? 

Sherlock Holmes n!e do
puszcza do głosu innej tema-

Mę:lczyini na znak żakiby 
noszą c1.arną krepę ,,rzy ka
peluszach, pcwstnją projek
ty przemianowan ·a ulic, bu
dowy pomników. 

- Ni tety palllc genera
le. za stary - odpowiedział 
sir Artur. - Jak zauważyliście pa

nowiC>, poc7.ciwiec wygląda 
na człowieka o dobrych ma
nierach, a nie zdjął kapelu-
67.a, co oczywiście ot:mww, 
że nie pozbył się jeszc2e 
woj kowych manier. A ele
phantiasis dorobił s·ę w 
cz.asie służby w Indiach Za
chodnich. 

W sześć lat później, 1e
'karz bez pacjentów, i pisarz 
bC'z czytelników. stworzył na 
po<lobieristwo doktora Bella, 
swego nic.śmi rtelnego Sher
locka Holmesa. 

Sherlock Holmes <'nano
wuic miasto i wieś, kluby i 
re. t.auracje, dociera do Chin 
l Indii, s1n.le się tematem 
rozmów na boisikach rugby i 

SU\ !l~ć tołnler:zy powstrzy
m ć od powrotu do PolsKI. 
TM ,,bojkot" był pewnym 
czynnikom po~1..,,ebny jo:.Co 
karta w rozgrywkach poti· 
tycznych, których wynik -
juk wiadomo - zawiódł rtu
peln ie kh oczekiwania. 

. tyki - powieści historyczne, 
obyczajowe nie znajdują na
bywców - czytelnik poszu
kuje w twórczości Doyle'a, 
tylko króla detektywów. 

Conan Doyle decyduje idę 
wobec tego uśmiercić boha
tera. który nie pozwala mu 
zająć i;ię literaturą ,,na se
rio". 

W grudniu 1893 roku czy
telnicy z przerażeniem do
wiadują się z opowiadanin. 
zamieszczonego w „Strand 
Magazine". o tragicznym lo
i;ie Sherlocka; genialny de
tektyw toczy zaclekłq wald<c~ 
z „Napoleonem z.brodni", 
profesorem Moriarty, l ma
da z nim w p1-t:epaść kolo 
Reichenbach w SzwajcaJ·ii. 

„Kai.dy t aki obóz był kię· 
bowi.skiem nie:su-zęścia, Nz
paC!ly, kłam,,;bwa i zła. Ni;ct 
nie chciał zajmować s.ę v.ry· 
p1ostowywaniem tych sto· 
sunków, wod-zowic przyd· 
<:hli, nie zalcżaJo im na żoi· 
nie17.ach ani· na pnywód~
-'.wie. Mieli byt zabe?.piecvr 
ny, prz<.\9tali wygła~ać m;r 
wy, żolnLerze poczuli się 

A więc jedni s])OOród ~1· 
nicrzy postanawiali wraceĆ', 
~nni - nie. Ale najwięr:ej 
było niezdecydowanych, ct.e· 
kających na jaki.eś „zmiany", .• 
na jakieś impul y zewnętrz· i 
ne. Oto co pisze autorka 
,,Spojrzenia": ,,Więksrzość 
żołnieray nie wraoo nie dla· 
tego, że się boi, ale Po pro· 
stu dlatego, że ~u ma rtape
wnfone jako tako życie aż 
na dwa lata. Co będ?Je pó
żnk•j - to się 7„obaezy ... " 
T kie c1.ekunic w bezczyn· 
ności i ni~pcwnoścl na to, 
„co będz.ie później", :il 
mu.glo - 1·zcc-1. ja na - :ii· 
komu wyjść na dobre. 
Zwłu ZC"t.:l. że udrękę tegl) 
życia l'„awie zonego w pró7.
ni potęgowałn nlczmienie 
tę knota 7.a krajem. 

O atmosfer„.e panującej 
w olJ011.ach Korpu u I'r?.Y
epo obienia (nędzne barn:d. 
ponttrc odludzi.c\ itd.) mówi.! 
najlcpił'j słowa a u !.-Orki: 

nu.gie Oe-1.0omnytni , fl~Mie7.cr 
śliwcami, r<nbilkami i W.>'f..J" 

stk;m najgo·1 zym. A był 
cz 1-, i to niedawny, że e1r 
łn Eu1·opa wiw;;towała ,,o
brońcom wolnośc-i". 

C7.y można się dziwi(:, ie 
w takiej otmot;fer7.c, w t.1· 
kich warunkach M-.Ybko 1,a
lnmywuli ~dę l udzie zamkn'~-

I rzeczywiście I folmes 

I•'ale protestów napływaiq 
na adres pisana 1 wydaw
nictw. Pi;C>sja i nicdo.statl'K 
zm..szajq Doyle'a do wy
ciągnięcia Holm~ a z prze
paści. 

,,liczył sobie" wtedy 66 lat. 

Si.r Artur Conan Doyle 
umarł w 1930 roku. W o
<:tatnich chwilach życia in. 
tere-ował s'ę szc1ególnic za. 
gadnieniami spiryty.slyczny
mi. 

W 1903 roku czyte!Jlicy 
dowiadują s:ę z rado.<iciq 
na łamach pisma ,.Strand", 
że w ()rzepa:!ć run;"\! jC>dy
n c śmiertelny wr<jg detek
tywa, nikc,wmni.k Moria11y. 

Do dziś, nawet ignoranto"' 
wi literatury, .iest 1.nun(l oo
stuć Sherlocka H olmesa, 
choc1<!'1; czę·to nic /'.na jego 
twórcy. tak juk bliskie , ą 
inne postacie z literatury 
angielskiej - Iłomc<i, Shy
locka i Hobmsonu K ruzoc. 

W 1916 roku pisarz odwie
dził front zachodni. I tam. 
zniiny ze swej sympatii dla 
,,zjadflczy i.ab" i chelni<JCY 
się swym !rancu:.kim pocho- Oprac. J. JAN. 

ci w obozach? że ulega~! 
p.-;ychic-mcmu i moralnema 
rozkładowi, przybiera.iqccnl't 
formy najbarddcj brutaln•! 
i od:-aiające? Ze parsrzywieq 
od wewn<1'.rz jak dr'l.ew.> 
,,toczone rolxlctwcm i staw::· 
li e.ię zdolni do rzeci.y naj· 
go1\~z,.vch? Losy bohaterów 
k.>iq;i;ki Radzymińskiej ;;,I 
cgzemplifi·kacją looów pew
nej części wielo ly.sięcz.n~j 
r1.eszy żołnierzy - Polaków 
na Wyspie Brytyjskiej - i 
właśnie ze względu na wni· 
kliwość i wiarogodność tej 
egzemplifikacji r.ozwałem i<: 
kslą:i..kę „dokumentem". A l" 

torka, k'.óra sama zaui.ała 
„rO'lkOSll.y" tego obozowe;i·) 
życia, a rnct<>i - wegetacji, 
potrafi o tych <>pnwach p1· 
~.ać .::zc.~t:etz.e i w &po~.) b 
budzi;cy rui in tere, o wun le 
<.7.ytclnika. 

Najleploj pod piórem Rr 
dzymió klej wypadły post.1· 
de kobiece: Fcrnandy, żo:iy 
jednego 7. oficerów. tragic1.· 
ncj Włosu.ki, któr<1 dławia~v 
uoi k obe<>ści i obojętność 
środowiska oborowego P?" 
pycha do samobój twa, oraz 
Magda,looy, by.C>j robotnicy 
fabryc'l,nej Loclzi, żony inne
go oficera, która po nicła-

twych ro-zmyślaniach I wn· 
haniach decyduje się w koi'.· 
cu na powrót do Pol-ski Do· 
okonala je·t sylwetka kan·w· 
nicra Chmary: jego nieco 
grotc.:kowo uzewnękz.nioja· 
ca się rozterka ma jednnk 
w sobie wiele dr:ima•.ycl· 
ncj wymowy. Romantyczne 
margine li l Magdaleny (Jl;'· 
liu•rz) i j j męża Wawrzyn· 
ca nic naleią do zasadni• 
C"Lych elementów powieśd. 
Jerzego i Waw1-zyńca oświ+r" 
tliła out.orka ~byt .skąpe, by 
mogli być w pełni wyrazi• 
ści. a Bogdan - to fi•knja 
I ornament poetycki, utka· 
ny z tej mgly. o k'.órej tak 
wiele się mówi w kbiążc'? 
R~d1,ymiń ·kic.i. 

Nalc·ż<1 ,;ię też autorce si.i
wa uz.n:inia za dbal~ć o mr 
danie tylistyc'l.ncj formb 
„Sp oj rzcnia" wl.asnzgo. indy
widualnego wyrazu. To &'.a· 
ranie daje na ogót dob:·c 
l'C'l.Uitaty, choć gdzicn 1cgdz.'c 
z·1 wiele Je t - p:iwiedział· 
bym - bardzo kobiecej roz· 
lewnoś:i lirycznej. 

•) .T<l2efa Radzymlń ·k a 
11.Spojrzein.je na bru.eg". ł,ód!, 
,.Wydawo!dwo Lódzkie'~ 1959 
st.n-. 164, oona 12 zł. 

/ 
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Page'owf opadly ramiona. Ne ch\l.'ilę 
rysy jego twarzy rozlały 61ę, po czym 
znów .~taly się wyraźne. 

- Nic pow:inn'~my byli podcJm<">w11ć 
tej próby - powie<hiał P gc . ._ Tr:t -
ba było zaczekać, ażeby Qana .imlenit 
ktc..~ inny. My <l~onal wiemy, !o 
p:m nie odno.:.1 .11:ę do na6 z ~ardą, 
jak wielu lu~zl. R.adziłem, że naleł.y 
zac1.ckać. ale właśn!o udało nam fil~ 
r.wab'ć w przestrz mw wir p, ńsk!e o 
przyjac'ela. Knuta. A potem trnlit tam 
człowiek, zwący się Page„. 

Cragg pokiwał gł<>w!l 
- Hozumiem, pó m·Oi!'\u nic mogliś

cie nrzepuścić okazji, Zazwyct.aj jc
ste~y dla was nic011h14ialnl. Nie mo
żecie dać eobic rady z fotoelektrycz
nymi komórkami. Powinniście byli 
jedna.ok wyk()!'l'lbinować coii bard7.icj 
pnekonywaj:icego. Ta bujda na temat 
złapanych Kul„. 

- Ale przecie-i: Page W)'Tuszył właś
nie no to - upierał się pozorny Par,e. 
- Nigdy w życiu mu s!ę to nie udało, 
lecz był przekonany, że mu się uda 

- To było bardzo mądre z waszej 
Jlrony - zakomun.i:kował Cragg - przy
prowadzić ze sobą swoich towarzyszy, 
udać. :i.e się kh zła.pało, i w pewnej 
chwili pokom1ć nas przez 1.askoczenie. 
Tak. to było nawert tnądI"'zejsze, niż 
P<J•n przypl.LB7.cza. 

- Pros1..ę pana - e>owlodzial Pa.ie 
- rozumiemy doskonale, fo przegra-
liśmy: Co pen zamierza teraz zrobić 
dalej? 

- Wypu3cimy pańekiego pnyja<:le
la z chłodni - odrzekł Cragg - na
stępnie otworzymy drzwi - i jesteście 
wolni. 

- A j~ll nie zechcemy wyjść? 
- Wypuścimy płynny tlen. Na górze 

mamy pełne zbiorniki tlenu. Odsepa
rujemy ten pokój i przek zl~klńly ao 
w prawdziwe piekło. Nie wytrzymacie 
tego, "~inlecie z powodu bra.ku energii. 
N~lc z kuchnJ dobiegł st.raszny ha

ta~. Po chwili po 11ehodach ~oczyla się 
futrzana kula, wyrzucająca z .siebie 
strzępy sierści Za nill pędził Criapl 
w9clc)de wymachując eZICZOtlką. Kula 
pękla zamieniając Blę w dwa jednako• 
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we katy. Puszy.ste ogony sterczały do 
góry, J;ferść na grzbietach była najeżo
na, oeoiy śwlC<·;1y zielonym blaskiem. 

- Zb!'Zydło mi trzymanie tej prze
kl<)IC.i kotki na rękach, i ja „ - wyrzu
cił z • ieb!c Crq>i. 

- .Jasna spl'awa - przerwał inu 
Crngg. - I pan wrl)chnął ją do chłod
ni. 

- Tak właśnie było -
1 wyznał Cris

pi z westchnieniem. - Rozpętało si~ 
tam prawdziwe piekło. 

- Dobrze - rzekł Cragg, - Teroz, 
Page, .proszę powiedzieć, która kotka 
je.st wa:;za'! 

Page co& SzJ bko sykną! i jedna z ko
tek z:i.częla znikać. Zarysy jej siały !q 
n'ewyrażne i po chwili przeobraziła 
i;ię w Kulę, malutką, bladoróżową 
kulkę. 

- Page - powicd;dul Cragg - by
liśmy za ze !Pl'zcciwko kompl!Jrndom. 
Jeśli tylko z chcecie, możemy być 
przyjaci<ilmi. Czy n!c ma jakkgoś ~po
sobu, żeby to zalntwi(·'! 

Page zapr-Lecz.}·ł ruchem głowy. 
- Nie. kapiianie. My i lud.1Je, to 

dwa bieguny. Rozmavllamy w tel 
chwili jak c1.łowlck z czlowiekicm, 11le 
w ruczywistcści roi.mea je.st zbyt 
wielka. Nigdy ;,'ebic nie zrozumiemy. 

Zaciął .się i powiedział jq.kując się: 
- Z pana jest zacny człowiek, 

Cragg. Co za świet.na byłaby z puna 
Kula. 

- Cri pi - nucil Cragg - pro Zf: 
otwor-qć drzwi. 

Page odwróci? się do wyjkla, ale 
Cragg zawolal go: 

- Jeszcze tylko chwlleezkę. w cha
rakterze osoblstef przysługi. Czy nie 
mógłby ml pan powiedzieć na czym to 
polega? 

- Trudno wyjaśnić - odr7.ekł Par.te. 
- Wid1J pnn, mój przyJacielu. cała 
sprawa polega na kulturze.· Kultura, 
co prawda. nie .I t odpowiednim &ło
wem, lecz nie m°"'ę tego lnaczej wy
razić w waazym języku. Dopóki ni• 
pojaw!ll.ścte 6lę tutaj, mieliśmy swoją 
kulturę, wój sJ)()S6b życia I swoje my
śll... Rozwijali. my się nie tek 1aik wy, 
PoSZllśmy inną droaą. nle pruchodzl-

J 

Hśm)•, jak wy, teao nledojrz.alego sta
dium w ewolucji - crwilizacjl. Zaczę
liśmy <>d tego mle.l ca, do którego nic 
dobrnl~le nawet za mlllon lat. Pr6cz 
tego mleliśm.v pewien cel, ideał, do 
którego dążyliśmy. I szliśmy naprzód. 
Nie umiem tego panu dokładniej wy
jaśnić. To iest bardzo trudno. I wtem 
zjawiliście się wY - ludzie. 

- Dalej rlomy~lam s!ę - przerwał 
t::rngg. - Przyn;c.śliśmy obcy \\plyw, za
kló::iliśmy wam !kulturę, w:i.~z sposób 
myślenia. Na ze myśli wdzieraią się w 
\\O ze i wy 6tajccle ię n'e wi~ej jak 
im1tatoram1 naśladującymi cudze na
wyki. 
Spofrzał wyra!nlc na Pa e'a. 
- Czyt n.ap1-.a\\dę nie ma żadnego 

wyjścia? Cz.y z te o powodu musimy 
byc' wrogami? 

Page odwrócił się w milczeniu l po
sz dl do w •(da, Za nim toczyly &1ę 
dwip duże Kule i i ~Ina mała, różowa 

Stoląc obo.k wyj~cla 1-."\m;ę przy rs
mieniu. <hH1j ludzie moglqdall jak Ko
lorowe Kule wyszly na zewnąb-z. Po 
c•hwili zary;;y P.age'a z.b'adlv, skurczy
ły si«:. stoonlowo rnz-plynęły I oto w 
jego mieJs::u kołysnlo się Kula. 

- Ta jest fiolelowa. - zachichotał 
Crll'pi do ucha Cragga. 

KONIEC 

Białe plamy ... 
Dalszy ciqg ze str. 7 

Walki dywizjonu 
myśliwskiego 

Armii - ,,Lódź'' 

echmltty. Polak wali .i!f: na 
ziemie i pooi:~i śmierć. 

Zadmzi1l.c;.kl w k11tek rany 
w nogc: l un1 ruchomi n; 1 

"migla zmu zony jest ró1v
nl ż do lądowania, SJ.nda n:i 
P!"'l ·godnym terenie i wy-
11ka.ku.ie z nmo) it.u. W 
chwilę p0źn!ei 6amolot zo
i;laje zapalony przez Niem
ca. 

obserwują dall!Zc liczne roje 
ciq r4cych n hód bom
bowców niemieckich. Szlak 
ich p::>ZO tnl ten am. Wy
dłuąl s'«: tylko w łąb rol
ski. Jale na Ironię nie jest 
ich \H' l mni I niż dni po
przcdin!ch„. W j dncj z wy
praw naliczono ż 27 ma
s vn. 

' ÓltWn8 tteeztl\ kUl'l!Uje tamt•· 
dy aulobu. 

Przed wojną było tam dob 
rzc ur.iądzone kąpialisko. Bo 
fo p1·awdzlwa oaza na łód1.
klej pustyni: la<ine poro.że
n ie, st.a.wy, kawałek la1.11u. 
Otóż na Młynku istnieje 

tajemni.cza świetlica. Istnie
je, albo I nie istnieje, Drzwi 
„,amknięte na ma.ywną kłód· 
kę, okna zabite deiikaml. 
Przed domem maleńki wyb..:-
tonowany placyk do tańca, 
a pod drzewami parę ławek. 
1;tolikl oraz przysypane na 
cwlcrć metra trocinami b'>l
sko do siatkówki. Na zaim
prowizowanej przystani kil
ka ,łódek. 

$wietlica w &pi.se.eh nie fi· 
guru]e. Owszem, zarejestro
w:iny jest punkt bibliotec.i:
ny, hlc nikt z lokatorów do
mu nic umtał powioozlcc'.:, 
kiedy bywa otwa~·t.a. P<Xloo
no bywa. 

I' dobno oficjalnym uźyt
kownikicm świet.lk.Y .leEt KM 
ko llolniczc. W. zy.stko po
dobno. bo właściwym dYSP'l· 
nentcm lokalu mn być nl•J
jaki pan Marlanowlfkl, dzie'l'
żawca domu l lltawów. kló· 
ry - zainwestowawszy co4 
niecoś. niewiele włdoct.nle, 
bo wsz.v.itko d~iprowad7.łł ;ł1> 
rn!ny - odbija .s<>bie kos:tt I 
urząd7,alac dochodowe zaba
wy. A jakże, z własnym bu-
1etem, o wódce ~pod lady, fi 
racze! zza okna świetlicy 
mówiono ml równie~. Mle!'lz
kańcv Młynka woleliby 
zrzec się owego przybytk•i 
k. o. na rzecz prz.edszkola. 
ale mle.1sr:owi kulturtraege
rzy trzymujn sie mocno. 

A d' na.ibliższego przed-

szkoła dwa kilometry, do 
sllitoły l na poflterunek mlli
.:JI - tr7.y. 

Dla kontrastu obrazek w 
bairwach ja8nlejnych. W 0-
lechQWie - orromnle długa 
wieś ulicówka cJą1Ie Jesz
C7Al w 1ranlcach Wielkiej 
Lod-ii - wykańcza się p~ęk
ny gmach nowe.I szkoły. Zll
rejeatrowany przy .itraiy o· 
grU<1WeJ punkt biblioteczny 
jeet, o dziwo, czynny, pro
wadzi łfO Jedna z nauczycie
lek. Ale nie koniec na tym, 
PI"LY tejże straży funkcJpnu
je, ~rawdę funkcjonuje, 
nie zarejestrowana świetllc . 
Są gry: szachy, bilard. p!ng
·J>Ol'll. Urządza aię pogadan
ki o tematyce rolnicze.i. a 
nawet ogólnoowintopJglądo
v. j. Jakie dokładniej dowie
GIJ!eć Idę od tudnołct nie 
mogłem. kierownik I ko
mendant strużv w jednej o
sobie wyprawił s'ię do mi:i
sta. 

Wyprawił, tak jest. to ca 
łn wyprawa. Dwa kilo:rnctr1 
per p d s do stucjj kolc10· 
wej, a pot~m p ciqglcm n.1-
około miasta. Uczniowie li· 
ccó • Jeżeli chcą zdążyć n:i 
ple!'Wllzą lekoje mu!l7.ą wy
jeżd7,ać ?Ociąl(iem o 4,52 ra
no. A .Je5t ich ~ra groma
da. Oni też przyw..,rżą l(ai...i~ 
ty. Bo do najbliższego kios
ku z pięć kilometrów 11pacer
kiem, n ludi.il' chcą cz.ytu~. 
Chcą kontaktu ze światem. 
Nie ułatwia 11:0. nie tcty, p0-
dla wiejska droga. Warto by 
olechO'Wianom pomóc, ~o 
dzielni ludzie. 

Pndobnvch Olechowów 
Młynków· kbl. w J:.odi~ w1~-

(Dokończen ie ze str. 4) 

nia, gdyż wskutek ootnlęcla 
się wojak z rejonów przy
gran ioz.nych, ze 111itywne1..> 
systemu t .I &iecl wypadły 
wszystkie p()&terunki alarm•, 
we plerwsrze.l linii. Za11toso
wano więc takie patrolowa
ni<', 

Od świtu czynne były 
dwie zasadzki przytrontowc. 
Trzecią w Woli Wężykowej 
trzeba był<o 1111!kwidować, p'
nleważ było już za bl!ako 
frontu. Nieopodal lądowiska 
stsla nasze artyleria polowa. 

Na lotnisku pod.stawowym 
dywizjonu p0'l.01tało jut tyl
ko 5 samolotów. Z rana 
ppor. pil. Zactroziński ri:e
st rlCiił nad L dzili nlomiec
ki Oo-17. 

W pewnym momencie w 
god mach przedpołudniowych 
gdy klucz trzech amolotów 
poleciał na p, trolowanic na 
fo 111!, na lotni ku pozostalv 
gotowe do startu tylko dwa 
samoloty ppor. Zudrozlńslde-

cej. W rzcczywi. tości na'fet 
owe nlelicz.nc peryferyjne fn
stytucjc wymicniont' w tabeli 
gl'upują sic: w kilku żwnr
tych. określonych ośr<>d1'ach; 
bliskie Bałuty ml~z.v z:ter-
kll o Limu.nowskiego, Stoki, 

Nowe Złotno. Knrol w, ulica 
Pablo nicka w R11dz.ie I Rzgow 

ska na Cho.lnach. Rt'..'szta -
<'gromne polaclc terenu - •o 
d:r.ikic pola kultury, białe 
plamy na mapie. R6źnc Te
o-filowy, Kałv. Retklnie, Ro
kicin. Kurl'Z!lki, Zar7.('WY. Sł
kawy, Antonicwy i Marysi-

go I p?ll". Jezlorowsldego. W 
kilka minut później wylądo
wał klucz z u.iind:zJd, którv 
w loci bojowym zużył caią 
ttWą amunicję I palłwo. 

Mechanicy nuclll .się dn 
urup !nianiu tych maszyn, 11 
piloci opuścili kabiny. Nagle 
nlłd lotniskiem ukoa.ał się 
roz.poz,nawczy Do-17 nl<'Pl'Z:f 
jacleln. Zadrozińakl 1 Jęxin
row kl tartujq, nle w chwi • 
le: p6żn!ej nad lotniskiem P·l 
jaw!Ą się dziewięć Me-109. 
Piloci uzupełni nych masi-.j'n 
slooczyll do nich I chcieli 
startować. j~nak w kute:c 
gorąca l braku powietrza w 
butlach pokładowych, ilnl
kl nie dnly się uruchomić. 

Tymcwscm w powlC'trLu 
ror.pętala sic wcięta wnlkiJ. 
Dz.icwic:ciu na dw&·h. Me·
scr. hmilty 1dą hurmlm, rnz 
dzielajn l laków. Jczlol"cr.v· 
• ki, prawdopodobnie ranny, 
idzie do lądownnla. Nnd sa· 
ma z.!emln j cze r z. za
atakowały go z tylu Me er 

ny, Rogi i Różki - Lód! 
Jesz.cze 1·olnlc-.m. J.nbo z11-
ludninrm, ży,h1ca jakby w i11 

nej epoce historycznej, 

Al .po co szukać kra1\ców 
świat.li? .J t na Dąbrowic 
ulica Lite1'al'ka. Chł<>Qlec z 
drugiego oddziału sple z.y do 
z.koły. Jui za trzy kwa· 

dranse zaczyna się lekcja, a 
on jeszci.c w domu. Czy do)" 
dzie nn C7J3 ? 

Male, nędzn domo t n 
wśród sadów. Ulice: Rydh, 
Deotymy, r dłubku, Z<1p)·· 

B zPQśrednl > pote-n 
Me-109 r zpo<'z~ly ostrzell
wnnie tnech ma.z.yn molą
cych na lntnl ku. Wnys-tk-e 
ostały ::palone. W ten &po
'rb nalot Me s rschmittów 

zniszczył pl~ mn,gzyn pol
sktch - połowę ~anu bojo
wego dv·wizjcmi z tego dnia. 
Straty ·w h1dzlnch mti!ej ze: 
jeden p!lot zabity, jeden 
cięzko ranny. 

Patrol dywizjonu :nad 
frontem ZCSll'Z llwuJe je6z
czc Jeden samolot nlemlec
k1. Razem wlqc w dniu 4 
wrze nia wyniki walk r>o
wletn.nych wynosiły '2:2. 
Znis1l.czenic trzech maszyn 
na ziemi. to rezultat kur
cz,owego trzyma11la się wclą! 
jr<lnego lotni Iw. 

5 wrzesie11 nic przyn ·i 
żadny h ZW) i t ani strat 
dywizjonu. Na troje Bą ra
('ZCi barctzo p yml tyczn . 
Piloci bez mMzyn na lotnl -
ku głównym z clętklm er
cem 1 inlenawi.klą do w:roga 

Dowódca letni ka armil 
i zcze z rana zabiega o 
prz un' cie lotn'ctwa do 
tYhl. Svtuncja j t o tyle 
n' wvrnin:.i, ~e naturalny 
()(!,:<ok gdti do rejon'-' 
Slt' mi wiec-Koluszki &toi 
[} d z tikiem iapytnnla, gdyż 
bcjścle poludnlow go ilkrz.v

dła arm·1 prz z n!em:ecld 
XVI korpu.s pancerny za
graża klerunkowl P!otrków
Toma 1.ów M zo vie„ki. 

Po ni pomyślnych wypad
kach tego· dn • dowódca 
lotnictwu. armii podejmuje <le 
cyz1c: prz rzucen a wolch 
p:i.doddziałów n lotmlska 
na dalszych tyłach, poza ob
szarem operacyjnym armil. 
L<:ltniska te wskaz.uje Na• 
~elne Dowództ'\\ o Lotnic
twa. 

III '6 dywizjon my !iw&ki 
otrzymuj rozk z rzeS'Unię
cia s!ę na lqdowisko Drwa
lew v,>łożone n!edaleko w1„ 
sly n zachód od niej, koń
cząc w t n p b &Wl\ kam
panię p:xl Lodzlą .. 

.klej. Jnkiś jegomość v.:yja- niej ze nawet mcltlgnl~La 
śnia, że zn cnra Zapol.ioJ<a v .admini tracyjne nie z.bu~ujll 
la tu dziedziczką. kultury. nic l"O'Lbudza odpo-

A Kadłubek? wlcdnlch n(lwyków Jnk o-, 
ŻY\\ lć aktyw EJPOl cmy? Kadh1bka ni znał. 

Jcszci,e jedna biala pla
m . Tuż przy tramwaju, 

Wiemy, że będzie 1eplel. 
Rosną nowe zkoły. właśnie 
na przedmleściarh. Na pewn 
uruchomione bt.,'<lą nowe b'
hliotckl i świetlice. Zn1ęści 
się sieć kin. Ale wiemy rów 
nici ;użdzi. iaj doslwnalt', że 
same instytucje i .Baj lun• 

H. ANDERS 



Tu w ki ku sprzedaje i;ię 
lorowe pocztówki z Roda

:kov; kam. Wyczółkowskim. 
Wyl'p!nń kim Wchądząc stJ
wlamy pytian!c: Czy dziec! 
z wycieczek szkolnych d) 
Muz um nc1biernj:1 upodoo~1\ 
e tetycznych? I co 1m 11ię 
mć>wi o obrnzic Oles;i:k1ewl
cza? Są tn jc.'dnak !llpraw:1 
ma.rrin i:> we. Abstrahujmy 
tym rnzem od P~r>ularno~r:i 
Muzeum i zajmijmy Sit: nim 
samym. 

'I'o Muzeum ma w porów
naniu z. Innymi charakter 
odrębny, oryginalny i naw~t 
nieco „ekstrawagancki", POd 
nazwą muzeum rozumie się 
bowiem zwykl zbiór d1.leł 
rnukl o ustnlcmej już war
tości or~ reputa ji .. Jeśli za
błąkajq się tam jakieś utrwa 
lonc n.a płótnie ,,wybryki n•l 
woczcs:n~i". są to wypad~<1 
1·aczcl poradyczne. Muzeum 
lódz.ki nnt<>miast jest jed
nym z nielicznych w Euro
pie posindaczy kaźnego 
zbioru obrazów w tyl!I 
zwany:rp ez.ęsto modemi&t.yc1.
:nym. A i t to zbiór ciągle 
powlęks1,any. Oczywiście, w.v 
maga to n1epr:rerwanej dz.l.i
łalnośd Muz<'\1m, zm!erzn.h1-
ceJ do dotrzymania kl:V'ku 
rozwo,iowl malarstwa nowo
czesnL•go, O aktualnym i;t1-
1nic tf'j działalności, o konta
ktach z zagranicą i •> naj
now&Zy<'h nabytkuch opowia 
da dyr ktor Muze~m. dr 
Marian Mi.nich. 

Dyn•k'1-0r Minich wiosną 
tego roku był w Holandii. 
Odwiedziny w Amsterdamie 
miały dt;r. kt('r rc:•wizyty, 
gdyż dyrf'k tor tamtejszego 
muzeum i;?'ŚCil u nas w kwie 
tniu. Wynikiem obustron
nych wizyt hyło 7.a.W<\rcie u
'kładu o wymianie publik'l
cjl oraz wyf.ltaw Sfcdcli.ik 
Mu eum i Muzeum Lt>dzkic
go, Wymiana tu natychmiast 
przybrała k ~.tałty realne, 
g<lvż wyslan 1uż dn Am
t>terdnmu dz.I icć obraz(,w 
na mni<1cą się tam odbyć 
wy tnwc ogólnopolską. Po
jechały wir.:c do H land1i o
brazy Strz 'mińskiego, St 11.

:żc.v; kiego i Tade11s1.a Mt1ko
wsk1ego. Na role przp•zly 
>rzo~ldz.;oon jp t wysfa· ... • 

87.tuki ko11strnktywistycznej 
:r.e zbior6w Muzeum Lódzkie
l!J . n wanż ze . trony Slea -
liik Musl•Um bQClzie dla nas 
azczeq 'nic e1'nny. Otóż je t 
OM •cdynym n świede po
t;( d czem cztc•1idziestu kilk;.i 
<>br.aów polskiego twórcy 
sunremntyzmu, Kazimier1. 
Mal<'Wicza. A jedyny ob •l.7. 
M.ilcwlczn znnjdują('y się w 
Pol c był wła n.:;ścia pry
' t11. i HPłonął podczas P >
wstania w11rszawsklego. St·~
dell łk Mu curn zam\crzs 
więc wypoz.vczvć nam kole!„
cję obrazów l\lulcwicim nn 
\';ystawc. k•óra dbędz!e i;ię 
ewentualnie w roku 1960. 

Umowy, 1..awa1 te ze Ste-

atr. 

to 

deli,;k Museum, są • tylko 
drobnym wycinkiem bardzo 
ożywionych kontaktów z Zfl
granką, nawiązanych I P. d
trzymywanych prze?. klero
wn1ct wo Muzt•um. I tak 
Dl.lał Sztuki Modernistycz
ne.i prowadzi ciągle kores
pondC"ncj~ z wieloma muze
ami euro eiskim1, szczegól
nie z Pat·y:i:t·m. R,>kowania 
na terenie paryRkim ułatw•u 
porno<.· ze trony mies7.kah
cych tam ~Wlle Polaków, 
międz.v Innymi znanego po!!
ty .T. Brzękow kiego. Ek.~
pansja Muzeum jeot pr7.ede 
W$z.ystkim :zwróc.-lł'la w kie
runku różnych odmian mli:
dzyn;irodowe.J sztuki now:i
czesnej. .Je t faktem d<>'l: 
znanym, że Mu1Zeum posi11da 
obra1.y takich mal,urzy, jn1< 
Legec, Hani'!, Arp, czy Mar
o:it1s.c:is. 

.Jaki1• s:\ jednak os1atn·e, 
te najnow 7.e nabytki? Ot iz 
pozyskano liczne obrazy au
łltrakcjonlstów różnych na-
rodowojcJ, miedzy Inn •mi: 
Zanartu I Mnlta (Chile), 
G1t~·1e·a Haydena Cmnlarza 
p0Li;«1eio Pt>ehodzenia), d'An
g<?Ja, Serpana. Wł0tikich ur 
reali lów reprezentują: Leo
nore Fini, La.prl, Baj, C>
lotnboito Ro. ~o. 

W roku 1950, gdy Mu-
~eum z.ostało przejęl!! pr·t.• /. 
Minl~te1·stwo Kultur.v i Sz.tu
ki, zl1kwid ano D7.ial Mi1:
d7.yna·rodowej Sztuki Moder
nistycznej. Ponowne, czc~
ciowe otwarcie Działu nu
.1;\ąpilo dnia I i;tycznia 19:>fl 
roku .• Całkowite uruchomie
nie p1·1.ew1duje się na roi< 
1960. w trz.vdzie tą r<>C"mic~ 
pcwslanla Muzeum. Je t to 
uzalt..•żn!one zarówno od u-
z.v kaoia odpowiednich r~-
dytów na odnowieni(' S<1~ 
Muzeum. jak od przen!esi..;
nin 1ę Działu Historii Włó
kien11lc1 wa do gmachu fa.bry 
kt im. Dzierż.vń.kicgn, 

A jak wyglądają kontflk-
1.\' z mala1-1.ami Pol.siki mi, re
prezentującymi malarst·~o 
nowoczesne? W 1945 rnku 
Włady~łnw Strzemiń ki ofi;i
rowal Mm:cum część swoich 
obrazów, Znkup1ono też o· 
brl!z_y od plast.vl<ów łódzkich~ 
Modzelcw kiego, Wegnera., 
Kow.alewicz-Wegnerowcj, 

SympatyCT.l'ly I tywo reda· 
•ow1my d'lloutyrodnik FAKTY 
I MYSLJ ob<'hodzl l'IH':inic•ę 
&Wł'l(o ls1nienU., Z „.lubllt'U• 
nowy·c·h • rozwa:#.ań" redaklora, 
.Ja.na RoslńHICił'KO, dowiadu· 
Jemy sie, Żt' pismo o.<il"1(a w 
realnej rozpr1.edaty 15000 
e.-i1>mpla•r1.y, oo przy obeent'J 
konJunktur1.e ci.vtc.>lnkuJ 11ta• 
nowi nakład okazały. „Wbrl'W 
•m«esU.om niektórych na
li'Zyt•h „pn.yJa<'lół", nil' Jc-
11tłi,my pismem tylko dla a-
Ul..tów" - pl;,-u Ro<>i1\skl 
nawh\"&uj~c do podtytułu, 
który 1IOt1l, ł.e pismo wyda· 
wane Je.11t pn:~ Slow, Att'l-
lów i Wołnomyślicił'li. O 

tym, ł.r rrdakcjl udaj(' fiię 
realbowaii awoJą ~. pru-
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Runkt, P!sark11, Ołowacklc· 
go, Tysz.kiewiczowej in
nych. 

Ji:kie są najwa;i.nlcjsze klo 
po'ty Muzeum? Dyr. Min!ch 
narzeka na krajową „wysta
woman;ę". z powodu któ:Pj 
ciągle wypo;i;yca1 się cbrazy 
z Muzeum i prwwozl c1.~
sto bez odpowiednit>go za
bez.piecwnia, wskutek cle
go ulegają zniszczeniu. na 
fundusze nic wvstHrczaj;ir·e 
jesz.cze na uzupdnienie zbio 
rów Muzeum (np. w galerii 
malarstwa oolskicgo wyraź
nie brakuje Podkowiński0-
go), no i wresr.cic na to, i.e 
bard7.iej niż w kr.aju ceni;1. 
nus za granicą. 'Tyle o Mu
zeum od frontu. Warto jed
nak z.ajrzeć od .chodów k!1-
chennych, tam grizie nad.1j'.! 
mu się ów właśc~}VY. repre
zentacyjny wygląd, 

Pracownia konserwa fot ci 
mieści i>ię w przylegaj<1cym 
do gmachu Muz.cum pawi10-
nie cgrodowym. Parterowi 
lokal najmniej chyba 

0

110011-

je sie do celu. jakiemu sł~ 
ży, W lecie Przez okno d'l
staje się kurz. któr.v osiad1 
na obrazach. w zimie tem
.pera!ura jest tak niska, że 
często uniemożliwi11 prac.:. 

Na i;zczęście pl<vnuje Alę 
prze<nie lenie pracowni w n·~1 
bliższym czasie do inńeg.1. 
stosowniej~zego pomieszcze
nia. 

P. Bielecki jest konserw:1-
torem Muzeum Łódzkiego nd 
lat pic:ciu (poprzednio pl'ac >
wał p1·7.ez piętnaście lat w 

Muzeum Narodov.iym). VI. 
ciągu tych J>ięciu lat .prze
szły przez jego ręce wsi:yst
kiĆ r;brazy, znaj<iujące i;.ię w 
Muzeum. WiC'le z nkh wy
magało nat.vchmiasitowej kon. 
i;erwacj i (I,ód:l popnednio 
nie mlala konscrwulora), 
Tak było np. z „Widokie1n 
Kowna" Zale~kiego, Jede!l, 
nieo, trożny ruch mógł spo
wodować ro15ypanie ię •l

brazu. Oglądamy zdjęcil1 
Oto portret kobiecy Fa·wor
ski ego z XVIII w. Przy po
równaniu stanu obrazu przed 
I Jl> konserwacji rzucają siQ 
w oczy różnice w 01-namen
tacjl herbu, ułożeniu fRI.:! 
sza1y, 01.doble głowy, wy
rai,istości zarysu 'ręki i pO
staci Okazu.ie się, że jakiś 
nieznany. mierny malarz 
chcąc widocznie ukryć m:
szczone miejsca, pokrył v
braz po swojemtA fąrbą. Piet" 
wszy C'taP konscrwncji pole
ga~ na usunięciu tego wtó:
nego· µawarslwienia J przy
wrócen la p.:>rtret<>wi &tanu 
pierwotnee>.>. 

W pracowni zwraca uwa
gę duży obraz Hond~oet~
ra. holenderskiego malarza z 
XVII wieku. Trafił on do 
Muzeum w dość niecodzien
ny sp1i;ób. Przez długi ct..as 
wi;Jal w świc>tlicy w Łask11. 
Potem zdjęto go, gdyż był 
bardzo z.niszczony. Obrazem 
uop1ekował się pcrucz,n!'.C 
Kryga, z posterunku MO w 
Łasku J dzięki Jego inter• 
wencii obraz d'stał się do 
Muzeum. Obecnie je:;t w 
trakcie kon;;erwacji. Cal!l 
ta h!storia świadczy o tym, 
że d1.1ałalność kon erwatorł 
powinna wykraczać pod 
granice u1dzi. Nie zawsze 
przec1ez znajdzie się ktoś, 
kto zaopiekuje się cennym 
dziełem sztuki. A przypadek 
z Hondecoetcrcm nic jest 
odosobniony. Ostatnio dotar
ł.i d > Lodzi wiei;ć, że w ko
ściC'le w Chor.wn!cuch k. K•1t 
na znajduJe się obraz Cra· 
nachn i podobno dwa obrd
zy Geont0na. 

Dodatkowe problemy ma 
p!t'ae<>wnia w zwląi.ku z 1o:>
niec1.11ością komerwc:cjl o
brazów nowocze •. nych. W o
br<tzach tych zasadniczą rolę 
odgrywają plamy barwnti. 
Trudność polega na tym, :i.e 
malarze eksperymentując u
żywa.ią bardzo różnorodnycn 
materiałów. cz.ęsto w zesta
wieniach nietrwalych. Sku
tek jest tal<i, że obraz zarllz 
po namalowaniu wymaga 
konserw-acji. Pr2.E11 wojną 
uczono malarzy technologii, 
obecnie nie zwraca ię na t> 
uwagi i braki w wykształ

ceniu plastyków rekompen-
sować musi konserwator. 
Pracownia z koniccznoścl 

musi zająć się opract•wa-

Ja nl>il'l 11dler „Moi rodzice" (fragment) 

niem zupełnie nowych me
t <l .pracy, Problem był roz.
P3 lrywany na konferencji 
koru;crwatorów w Warsza
wie, ale właściwie I&totn'y 
jest tylko dla Muzeum Łódz 
kiego jako jedynego w kra
ju, posiadającego Dział Ma
larstwa N<>w.czesnego. Tak 
objawia sic konflikt między 
nowuczesnośclą a Muzeum 
w oojęciu tradycyjnym. 

.J~ bj I ~w~,~Z~~Y,,,~,~ ~ ~Li.J t tó!J, M~Mt:~ 
Jubllcusz11,,r, w ktorym kni.- e zk;ł SJ!'pokura - Sklepur- „Wiatraki" r.a.'llo!l'ra ~wl·etne 
dy 'l'.nall'ić może „N1ś :ll.t 1.;Ki<>go: „Watykan, Hitler J opowladande amer;yk:ui.o;klcro 
lilt•ble". ·wi-1.-sirń". pl a1'7.A Wiliama Saroyana:· 

Wśrcicl ma IC'riał1iw 'I'.\\ ii1za· 
ny·c·h z XX rm;znit'ół w~·hu
t'hu wo.iny '·1\latowt•.i •r.na.i· 
duj<'my hi.~tory1·zny rP1>11rlaż 

Z7.a kulis wkll<h·j polityki, 
pióra Kr1.y8"Ll-0fo A cl am. ·kit'go 
I Ancłi-Leja ( ... 1.:irsklrgo pt. 
„l.iL~ka. nrnr..,z;ilka Joffre". 
f.'irkawe i ni<!znane b7-C'7C· 

/l'Ół:v hL~t.orvczne anaJduJrmy 

W c•yklu: „Polqka 59" CtZy-

1.amy n'port.aź Wl0<l:7lmi1r.rza 
Karskkro pt, ,,Sposcib na 
ż)·t•ic"'· l'onadlo, Jak w kał• 

dym nllm<'r'I;~: i;zaehy. brydż, 

r<>7.rywl I umy:;lowe, kącik łu

n· I nzny I i.lały ftlleton z 
ryklu „Kij w mrowhll10", 
l.vm ra;o.t'm 1>41d tyt. „Siuchty, 
1Siuchty - panie bracie.„". 

„Sami prowadźcie swo.lą woJ· 
ne", opowiadanie Kaima.na 
Serala - „Lud-de - Ja.cy 
Jesteśrle'l" oraz fralflllenł 
nledrukowantJ ksląikl .Jarka 
BO<'heń kiel'O „Słoń a spra
wa polska" - zatytułowany: 
„Sen o Addts·Abeble". Wier
ne drukują; F.dward Hołda., 

Wikt« Woronylskl Ju Gó-

ree-ROslńskt I Maria Kuree
ka. 

Ooclatek obeJmuJe J)OllacUo 
•ł>llZf'mą kolumnę poezJL l 
prozy „Grupy Wa.rsza.wskleJ", 
która przynosi poe-i,lę I IH'O'Llll 
Andrzeja Ja.sińsklego, An
drzeja Za.nlewskleso, Andne-
Ja Scleaienneso, Jene10 
CzaJkowskłeKo, Zyrfryda 
Rawkt ł Włod'J'.im:·~ ru Lo-

wlcklero. Artykuł dy.skwyJn:v 
o młodej łlteraturu publikuje 
Tadeun Plu:t.ań.skl, Wlf.dOI' 
WorGar.ylskl nadHlał koleJnr 
„List s Warsuwy". 

·BYdKOSklcm u dw'ułnodnf· 
kowt :b~ymy serdecznie dal
~o rw.woju. 
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pod redakc)ą JANA BUSZ.CZY 

Proszę pokazać 
języki 

Poi;lugujcmy lę na ogól językiem 
<lo'ć b'zbarwn)m, zarowno jeśh 
rhorLd n .<Iowo mówione, jak i o 
:;Iowo drukowane. 

.Jc~li C"hodz1 o słowo mówione. to 
- owszem - n1ektórzv nasi zn&JO· 
mi stnrnją się mówił: dowC":onie, 
ale robią to niezbyt umiejętnie, 
wykoślawiając język na manierę 

wiechow~ką, albo też używają 
(s1.c-Lególnie mlod71eż) waniacko
sporlowego :i.argonu. 

.Jeśli zaś chodzi o słowo druko
wane. weimy dla przyklndu choć
bv język niektórych krytyków I re
cenzentów llteruckich : jałowy, bel
l<olliwy, przypominający _jakiś vo
la.puk, A przede wszystkim - ję
zyk pryncypialnie niedowciony! 

Oczywiście, nie kazdy Jest stwo• 
rzony na wynalazcę w tym zakre
sie, Ale dlaczeio - dla okrasy -
nie skons ·tać czasem ze zwrotów 
1 wyrażeń wcr.eśniej stworzonych, 
wymyślr>nych lub ukutych?! Leży 
to przecież w dobrych trndycjach 
naszej mowy codziennej i naszej 
publicystyki. 
Chciałbym tu - nie po raz pierw

sz.v - przytoczyć kilka cytat, po
wiedwnek i porzekadeł, które - we 
właściwych okolicznościach wtrą
cone - mogą ożywić język nlejed· 
nego człowieka pióra oraz nasz ję
z •k potoczny. Cytat od dłuższego 
<.':'Zasu nie lubimy, ale odnosi się to 
chyba nie tyle do s11m)·ch cytat 
ile do ludzi, którzy posługują się 
n .mi w sposób zacierający Ich oso
bowość, lub odpowiedz:.lalność za 
myślenie. . 

Zaznaczam, U ponlżue cytaty 1ą 
przypadkowe, takie, jakie ml w da
nej chwili podsunęła pamięć. 
,.Mówię - bom unutny - ł sam 

pełen winy.„" (8łowaold). 
„Kochanko moja! Na co nam ros• 

mowa?„." (Mieklewlcsl. 
„no ło uwwse Jeta& naJ1lups1e, 

kiedy się k&o przy czym upne." „ 
(Boy), 

„Mles7.kanlem mołna cllowleka 
7.ablć Ja.k sleklerj\. •. N (Corbaulere). 

„Pluskwa: Chcę. aby było wł&· 
domo, łe ja Amlenlzę w Imieniu 
wszystkich pluskiew.„" (Capek), 

„Od cuaów Homera taden 
wieszos się nie obył bez aweio 
Klt•lnera„." (Bujnicki). 

„Zdolnoit ubierania minimum 
7.naczenla w maksimum słów.„" 
(Huxley). 

„Panno, kt6rai podęła bell me· 
chu, daj ml rrzenyć bez poes~la. •• " 
(Basek). 

„Kultura ma w płucach mnódwo 
zwapnionych komórek" (Irzykow

Przegląd prasu 
NicJednokroln l<• przez nu cyto· 

wimy „Tygodnik mód 1 powieści" 
przynosi. tym raz m w jednym z 
numerów "I. 18117 rolcu, zabawny 
wlersąk pt. ,,Niewinna pomyłka". 
Wierszyk ten pozwalamy aobic 
p1~qtoczyć w l'a!Mcl.„ 
Raz na st1mę d11 M11rr111.a 
z iet'haln się :lnrf1 'li rhmara, 
gu~podarz clnsad•H n·ina 
ai z czupr11n k1ąz11l11 pnra. 

p„zv kielichu ł oawcdzie 
jakos rzn11 1.1cłPka !pof''IJ, 
ttl'ttm kto~ krzykn~l: Dosyć będ:łe, 
bo już dzwoidq na nieszpor11I 

Nas::a szlachta, cho6 r1ljana, 
lef:Z jak dzwon na pader.z woła -
c1\aćb11 buł<! ro:hulima, 
zaraz spieszy do koAdola. 

Na}pljańszy b11ł p1m Mf.cJiał, 
kościól się wełqż z t1łm obf'acał, 
bit się w pierti, ('iqżko wzd11chal, 
aż czolem la wkl d?tliacal. 

1 jak .~obi~ zasnął milo 
a organy mu w 1ł1t:ocll brzmłal11, 
coś mu ,ęię o tplnie łnilo.„ 
Gdy wtem .•• ucichl ~okiól całtl··· 

1 tem się wiośnie n~:ecttcH ... 
lecz b11l w f'ozm<tr71niym stanie, 
a ksiadz w tym czasie :anucil 
wiród cis::11: Do Ciebie, Panie! 

Silachcic rie terwal na no11e 
wf'zasnal jak gdyb11 z miecha: 
- Dalibóg, ;a ;ut nie mogel 
Ptj waaindziej do \Vc;jclechcil 

BO CIANY 
Skoro ede otwarła s<:ena 
kabe.retu „ANIMALIS'• 
To po'&Wólcłe mili państwo 
Bocianowi •lę poiallc. 

PoprewleJąc błędy kraju, 
UauwaJąc wypaczenia, 
Wnet zepchnlęto M! bociany 
?ja mar1J.nea. do podziemia. 

Cóż my wlnine. ie naez, klekot 
Przypominał refer&ty7 
Albo ~ nie lubił ~ród, 
Pięknie bl'2.nllą9ch Iłów cy-taty? 

Re/ren.r 

A więc tyjemy w od•tawce 
My .niepotrzebne latawce, 
My - trochę p!órl 
My - cnoty wzór! 
My - Pol~ wler:-.l na zawsze! 
Weimy nofl: r'2erw<mel To plt1$? 
A ~ bocznym jes~~my torze! 
I fle nam mój Boł·• tu iest 
I źle nam tutaj, moj Bożel ' 

A kto przynló11ł pan !ą? P.ina? 
Czy nf z te10. nl 1. oweco 
Powatallłcle fdy ni*' było 
Mac1erzyń&twa Aw.lłidomeao? 
Kiedy byt tej mac:1 riyńs~ciej 
Nie olsreślał śwla\~Clmoścł7 
Za to teraz na11 do 7.007 
Bez Utoiicl, 1>92 wdz:ęcznośc171!1 

1 ta n.!ewh1ra w P':>l k·e bociany 
Szerzy Id~ w kraju jak g?rt.lde 

rany! 
Dz.iccko co ledwie ~~leni, po de: 
- Znów ml bt'acl .:ka p1'7.yn16 ł 

•miglowiecl 

Panna się tadna nit' boi, ~epc : 
Mom na koncepcji; r.ntykoncepc)ę. 
Zai propa1anda w!:idec ~fę stara 
W bOckach balony wujcia UemarAI 
Tole! &dy przyjdz1(· odlot p0 lecl~ 
Ktoś wcląt zostaJ '· Ptn LCk w 

anklec!e 
Aktyw ZMS w midcle PJ11.-anów 
Twlerdd, ie wcale nie m:i 

boc~n6wl 
Ze to Jeat wymysł nam wrogi 

prawie! 
Na boćki mówią: „Lecą tu111w!e": 

Refren: 

A tymcza em lyjerr.y w odstawce, 
My niepoŁt'7ebne latawce, 
My - trochę p!órl 
My - cnoty wzórl 
My - Polsce wierni na zaw&Zel 
Weźmy nogi: czerwr>ne! To p:es? 
A na boczmym 1e·11~śmy torze. 
I źle nam mó · Boz„ tu je&t. .. 
I ile mim tu j~tt m J Boiel 

• * • 

Teksty: 

WIESLAW MACHEJKO 

OPOWIESC DZIADKOWA O DUCHACH NA BYSTRZYCKIEJ 
Co ale 1danylo mówi" Judzie wszystkre. 
W Akademickim Domu na 8~·1trz:vckleJ 
Dziadek ~ powie w zwiąizku z f!'małt>m 

Chodzi o kratę. 

W Akademickim Domu makomltym, ' 
Mlf'!l7.kaJlt rhłopy wspólnle I kobity, 
Całkiem nicztitro rasem fm ale t,wle, 

W łem kolektywie. 

8łowem alelanka, lee1 Jedni mark.llkl 
W łr•~eych portkach do te<'hłora prsy,11, 
- Coi na1 p0 noeach duc&1- mówi" - •łraaą 

Strunie bałaazom. 

Na korytarzach I na schodach duchv 
J•kl fl'Obowe, weełchnlenła, łańcuchy, 
Tnes1caenla, śmlrhy, pliki 1łychri\ bvło 

Bardzo niemiło. 
Więc cit-mną nocą rechtor 7: kropłtlełkiem, 
Krzyżt-m I wody swlęconeJ kubełkiem 
Skrył się w „Dcesle" m6wl"c: du11om' trzeba 

Pomóc do nieba. 

Jakoł, Idy północ wybiła na widy, 
Pierw•• du.lllyOl.ka kDryt,ir7cm blety, 
7crabna beMyJka, ale Cbt>ba z USA 

Zn1t' po de1u.sacb. 

.Tuż za nią dniaa, trztrl1. ~uta \t1lPa 
l>n~z toaleta coraz: hard7.iet skąpa, 
Wlazły w driwl Jedne I Jęki p.<1kulne 

Słychać okrutGe. 

A rechtor myśli: Plenvna C•cełlJa, 
Druga breneta Magdalena Marlja, 
Bo z.za dn:v.-1 Jęki .ryelsać w onej modzie: 

Mój ty Herodzie! 

Trzy razy nchtor pru.łefq!llł lę :r. kwo1I 
Kury 7aplal>·, rcrzwarly ię progL 
A w nieb 11tanęły roz4blane okrutnie 

D1111e Pokutne. 

Rerhtor kropldlem Jak się nit zamarhnl~ 
- .Ta wu poiwli:<'ę! One pianą: - Ach nie! 
8" ięconeJ diabeł aiccląe w ciele mlod1m 

Bot się wody. 

Żeby rozdzlellt' fe nleczyałt dusze 
Krl\tę h• - mówi reehtor - wstawić muszę; 
Dziewice " dziećmi Jlli t171kaJit łzami 

Za &atualaml. 

Mają Ju:t kra.I~ w t•go wyniku, 
W sldeparh MHD zabrakło pilników. 
A na By•'nyckłt'J rośnie łeraz dzltm11la 

Kadra ślusarska. 
r. 1967 

ski). 

„Fuszerarti humanum esł„." i•••••••••·~~~------?~!9•••••••~„--•••-•••••••••••••••••••-•-„ (N owaczyńakl). 
„Rzeki koń do osia: o bellecna 

świnio!" (Rej). 
„Niech się skrobie, k&o ma Ił· 

87.aJ.„" 
„Cenzorzy nadko rozkoszuj" się 

przyrodą", (Kotma Prutkow). 
„„.Grzeczność nie Jee& nauk" łat

wą ani malą''. (Mickiewicz). 
„UkąBZenle pluskwy nie Jest erot· 

m•. ale pozostawi& w1łrętny 6r". 
(Stasow). 

„Gdybyl pan był tak wy1oki Jak 
pan Jt>steti głupi, ło był pan mó1ł 
klęcząc piwo na kslęł.yc pe>daw~„." 

„Niechaj rozmięknie szolk twych 
koicł.„" (z arabskle10). 
„Lubię Ja kwiatki, kiedy w ma

ju.„" 
„Kobieta Jest Jak pchła: Im bar

dzlt> J nam dokucza. tym usilniej JeJ 
pol'lzukujcmy.„" 

„NaJpręd?A'!j błądzi, kło prędko 
sądzi!" (Trzłyprztycki). 

Brawo warzgwa 
i owoce! 

Onegdaj do jednego ze sklcpó:V 
spoi.:ywcz:vch na Cho.inach (Lód:t.) 
nagle wpadły warzywa i owoce 'I. 

piękną dynią na czele i zaatnko
wały kierown1kli sklepu. natarczy
wie Żi\daji\c. aby je sprzedawał 
żądnym konsumentom. 

Fotograf „Mie zanin" uchwycił 
moment. w którym dynia ,;koczy
ła na kierownika ~klepu, wolaJąc: 

„Ty leniwa łamago!" 

< 
N 
Cll 

< 
z 

Podomo - 3) Drzewo likla• 
&te, 4) Czę§ć świata, 91 R&cjo
nalne odtywlacle wz.czecólnie 
w czasie choroby, 111 Zdrobnia• 
le imic meękie, 12) Stedt::ba 
mityc-znych bogów ;r«ikich, 
13) Część nogi, UJ) Powói, 17) 
Wyspa lub imię męskie. 18) 
Robota, 19) NaC'Zyn!e do pOda
wan.ia plynnych potraw. 20) 
Dopływ Odry, 21) Droqa, 2S> 
Krzepkcx(ć, ~•kołć . 27) Na• 
krycfo glowy, 28) Un.ądzen:e 
automatycr.ne do podtnvmy
wania stało.kl pewnych czyn• 
nlków wplywah1cych na JX7;P
bie~ pracy m-cchanizmów. 29) 
Br1.•1."'1< . 30) Pora roku. 

Pionowo - I) Tl umory~ta. 2> 
Cz.npkn ułańska. 3) P.sl:'udonim 

płaana pol.akleao. S> Stanow!11-
ko obladt.one lub wolne w ~n-
8tytucJl, 'J) Al!at, 8> Stoika 
Peni. 9J Pla.9tyk teat.ralny. 10) 
Odmiana fipllU 9ttw>w&na w 
rzeibla!'lłtwle. 13) Chromc1.nc 
ta.J*lenle n6g korua, 14) ~k. 
15> Ro4llna, kt~""J llsoie po
al~yly ZI w7.6r omam ·ntów 
w sztuce JreCk1ej I oótnt •\M~J. 
21) Moc, krzepa. 221 Miotem 
lub ~pem. 2S) Skorupiak, 
24) Grwizka. 26) !1:9 211 Pr)'• 
mltvwny ~t 8lraiackl. 

Termin nada1lania rcnwt-
ul\ - ł bl'Odnl•. 

W't'6d o.ób, które n<idełlą 
prnwldlowc rozw111znme krzy
żówki, 1.ostan11 rozlo.<;0wane na• 
grody ki;!ąt.kow<'. Ta obywatPlska p•)Stnwa dyn! 

zasluauje na gonicą pvchwcllę„.. ------ -----------------------• 

Z TEKI RYSUNKÓW SATYRYCZNYCH 

Bez t>l6w 

Hcz podpllu 
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